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Krwawy stygmat kryzysu ekonomicznego' 
E idemja··samobóisłw na tem tle. 

, , 

Dyrektor Zjedno[zon~go Banku Warsz~.w~kięgo Maurycy Goldman-. 

, ~elefonem z Wa~szaW'Y donOSZll t 
r DlugQfrwla.ły kryzys gospodarczy. głę­

bOKO sięgający \VI .nasze życie, wkracza w 
ostrą formę. 

DolY'chczas miel';śmy banKructwa obe­
~nie zaczyna się epidemj.a samobó}sfw. 

Szereg- ludzi. odgrywających poważ­
~ą rolę w naszem życiu g-ospodarczem, 
już nie znajduje inneg-o wyjścia z powJkla­
nycli swV'Ch interesów. jak - wieczne za­
pomnien~e. 

Wczoraj o godz. 10 rano dozorca domu 
przy ulicy Marszałkowskiej nr. 129 usły­
szał huk dwóch strzałów rewolwerowych 
Poniew.aż w domu tym znajdują się na 
pierwszem piętrze biura Warszawskiego 
Banku Zjednoczonego. dozorca przypusz­
czał, że na kasę banku napadli bandyci. 
ZamKną,t więc bramę i wYb~egl na ulicę 
po policję. 

Napotkanemu około bramy posterun­
Kowemu Olcz:ako\V1i z 8-go komisariatu za 
Komuifl.iko\V1ał swe podejrzenia. 

Kiedy policjant z bronia, przygOTowaną 
do strzału \V1Szedt do banku. okazało się. 
ze nie był lo nap.ad bandycki, ale samo bój 
sIwo. 

W g-ab-;nede naczelnego dyrektora ban 
Ku, p. Wtadysław:a Gordowskiego, leża·ł 
na podłodze zsuna,W!Szy się z fotelu. bro­
.-::ząc krwią. dwekror tegoż banku i czło­
neK zarządu Maurycy Gordowski (:zam. 
~leje Ujazdowskie 39). 

Dyrektor M. GordoWski przyszedł do 
"anku o godz. 9 i pół rano. ° tej ~dzinie 
zwYkle przychodził w święta, by przej­
rzeć depesze giełdowe ~ koresp.ondencję 
brat zmarlego i naczelny dyrektor banku, 
;W:fadyslaw Gordow11d. 

Gordowski . odbiera sabie . życie. 
lesława Borkowskiego i py'tat, czy brat 
nie nadszedł. 

Okoto S!odz. 10 BortrowrsKi utyszal n-a­
gle d\V1a strzaty po sobie następujące. 

Kiedy wbiegł do gabinefu, zobaczył 
swego dwektora broczącego we krwi. 

Czasy, 
u męża .w biurze. 

ŻOrłA: - Kiedyz wreszcie 
przestaniesz z."ieniat ."aszy­
nistki? 

MĄZ: - Jak ty, kołku, prze­
słaniesz mnie w biurze od­
wie~zat. 

Jak W1YKazało śledztwo, pierwszy strzat 
chybił - kula U'tkwifa w szafie. drugi skie 
ro~any w p.rawą skro n , przeszedł przez 
glowę. ZawezWtane pogotowie przewiozło 
dyr. M. GordoWlSkiego do leczn';cy "Ome­
ga". gdzie wkrótc ezmart 

narleczen' -

. OrłA: Znowu w parku 
kogoś oczekujesz, zamiast do 
mnie przyjśt ... 

ON: - Tak... właśnie do­
myśliłem się i... na ciebie cze­
kałem • 

Nowy "Król Polski"~· ' . 
Elekcja nastąpiła w Berlinie, a wiadomośt o tem doszła do 

Warszawy via Praga-Rzym-Londyn. 

Wczoraj. Wlbrew zwYczajowi. naczel- I 

ny dyrektor nie nadchodził. Maurycy 'Oor 
dowski kilkakrotnie wzywał WIOźnego Bo-

"Moming Post" '1{()lporluJe' nową wia­

domość o ... zmianie u5'troju republikańskie 

Heriry~o\Vi III. SY'l1owi K-róla' angi'elskiego. 
Podobno Angij<a poczynił'). już Pols~e kon~ 
hetne 'p:ropozyeje w 'tym kierunku. Nowy 
król musi~tby ' zóbow:iąwc' się do u;fn;yma 
nia demokrafycznyclt' narodowych ';.nSty­
łucyj, d0 pojęcia za małżonkę członkini 

polskiej arystokracji i do wYchowania 
przewidywJanego potomslwa w duchu tra 
dycji k·rajowej. 

e 

Giełda 

Opula DPzedo. wupszawsMB. 
Dolar 5,63-56,5 

Tendencja utrzymana. 

PI.pwsza PPzBdglełda adaósBB. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszaw~ 

93,50 
93,00 

5,20 
6,60 

go w Polsce naJ ustrój monarchistyczny, 
co ma być wynikiem rozmów, prowadzo­
nych niedawno w Berlinie przez angiel­
skich politykó\VI k()nserwa'fyw:nych z pew 

nemi sferam1 katolickiemi wiskierni. 
Wiadomość o polsk()-angielskich rOKo­

waniaoh. 'toczonych w Berlinie, doszła do 
Londynu z Rzymu, dokąd przyWędrowała 
z Prag.i Czeskiej. informowanej podobno 
przez Warszawę. 

Wedle tego kołowatego źr6dła Korona 
oolska miałaby być ofiarowana k,."ięc;u 

"Morning- Post" dodaje nadto. że omó­
w.i9no już !Szereg Wizaj.emnych projektów 
gospodarczych. opartych na podfaWlie mo 
żliwości dojśda dl(} skutku POwYższych pla 
nów. 

Pow6d hezposrednl samoD6jsfw'.a n!e 
jest doty.ohczas us'talony. Od szeregu ty": 
g-odni. po fuzjowa.niu 5ię Warszawskiego' 
Banku Zjednoczonego z Bankiem dla Han­
dlu i Przemysłu - zmarły dyrektor M. 
Oordow:ski okaZyWał Wiielk:e zdenerW'O­
WJan:e. Umowa ta nie zadawalata go. 

Maurycy Gordov."Ski by'ł L o'sobisto~ci? 
znaną w warsla,\\"kim świecie finanso­
wym. Po powrocie z Rosji zmarły Gor­
dowski jeszcze wówczas Goldman wraz 
z braćmi swymi, Władysławem i Jerzym 
zorgan-;zo\VIał Zachodnie Towarzystwo 
dl.a Handlu i PrzemYlS-łu. Po roku świet· 
n}'ICh interesów MaurrY'cy i Wladysta\V 
wrga.n1zowali bank, który w krótkim cza­
sie zdobył się na. kilka fiłij krajowych' 
(Łódź, Gdańlsk) i zag.ranicz,nych (Londyn 
i Paryż). DługotrWJaty kryzys gospodar­
czy zmusił Warszawki Bank Zjednoczo­
ny do szukania silniejszego banku, przy PO 
mocy którego mógłby pl'zetrwać ciężkie 
czasy. Przed kiUru miesiC\!cami nastąty;ta 
fuzja z Bankiem dla Handlu i Przemytu. -- H*H"P" M 

Smiert Czang-So-Lina. 
. Londyn, 17 sierpnia. (PAT). Korespon 
dent "Daily Heralda" donosi z Pekinu () 
śmierci Czang-So-Lina. 

W Syrji już spokojnielr 
LOIJldY!l1. 17 sierpnia. (Pat).- .,Daily 

Mail" donosi z Jerozolimy, że pokÓj mię-, 
dzy francuzami a plemieniem Druzów ; 
został już przyw;róoony. Na bun-toWitlików 
natożono wysokie kary tyieniężne, nato­
miaJSt francuzi ooz-;elą szerokiej amnestji 
dla sprawców rozruchów. 

Abd~el:Krim W tarapataCh. 
Madryt, 17 sierpnia. (PAT). Dzienniki 

donoszą. że w szereg-a'ch Abd-el-Krima 
szerzy ' się dezercja. Żołnierze, należący 
do szczepów,. które ucierpiaty od bombar, 
dowania przez loln';ków francuskich - pc 
zabijali .przyWódców i schronili się w gó 
rYt ścigani przez regularne oddziały Ryf· 
fenów. 

KWEST.JA NOTY FRANCUSKIEJ OC 
NIEMIEC. 

"Etoile Belge" pisząc o notach, wy· 
mienionych między rządem belg-ijskim a 
francuskim i ang-ielskim, w sprawie fran­
cuskiej noty do Niemiec, stwierdza, iż naj­
prawdopodobniej Belgja zgodzi się Jta ' 
'tekst tej noty, w myśl dążeń p'O'lityk~ fran­
cus:kiej. 
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K t O ~ O ID n u t ~ D ił: 
Sriand czy Chamberlain? 

Dnia 12-go b. m. zakończyły się roz­
mowy, jakie w ciągu 48 godzin prowadził 
p. Briand wespół z pp. Berthelot'em, For­
mageot'em i Leger'em z angielsktmi mę­
żami stanu w osobach ministra Austena 
Chamberlain'a, podsekretarza stanu, sir 
Williama Tyrell'a onz juriskonsula 1"0-
relgn Office sir Cecila łIurst'a. 

Odrazu należy zaznaczyć, iż spodzie­
wano się po tych rozmowach większych 
rezultatów, niż daty istotnire. P. Briand 
przywiózł przecież p-rócz projektu odpo­
:wiedzoi Francji na notę Berlina z dnia 2() 
lipca r. b. jeszcze cztery irnne projekty do­
kumentów, a mianowicie umów arbitrażo­
wych, mających go uzupełniać ,t. j. francu­
sko-niemieckiej, polsko-niemieckiej 1 cze­
chosłowacko-niemieckiej. 

Z komunikatu urzędowego, wydanego 
pod koniec drugiego dnia rozmów, stato 

' się 'Odrazu jasnem, iż jedynym dorobkiem 
konferencji jesI uzgodnienie poglądów na 
odpowiedź francuską Niemcrom. Za cenę 
ustępstw angiebldch w tej sprawie mu­
siał p. Briand przypuszczalnie zrzec się 
forsowania na Terenie Londynu swego pro 
r1ektu paktu i umów arbitrażowych. , 

Komunikat bowiem mówi wyraźnie, iii 
·.,traktak gwarancyjny może przybrać for­
!mę 'Ostat-eczną doPiero po bezpośredniej 
(Wspólnej wymianie poglądów wszystki'ch 
~ainteresowanY'ch stron". 

Jnnemi słowy p. Chamberla'in zdoła: 
nakłonić minisTra Briand'a do wzięcia u­
idzialu w konferen-cji międzynarodowej z 
udziałem Ni'emie'C w sprawi,e paktu. Jak' 
wynika z dalszego ustępu wspomnianego 
komunikatu nota francuska ma zawierać 
zaproszenie Niemiec na taką wspólną kon­
ferenCję. W rezultacie obawy niemieckie 
:00 do ewentualnego "podyktowania" Rze­
!Szy przez Paryż -i Londyn warunków pa­
ktu zostały przez interw,encję Chamber­
aain'a usunięte. Niemcy będą mogły swo­
'bodnie rokować na równej srupie z so­
tlusznikami. 
: Za Jakąż tO cenę p. Brfand zgodził się 
na tego rodzajU ustępstwo? Na to pyta­
ónie może być tylko jedna odpowiedź -
za cenę wzajemnych ustępstw Anglii w 
.sprawie 'Odpowiedzi francuskiej Niemcom. 
iPrzedewszystkiem zaś rozeszły się już po 
~głoski o zasadniczej zmianie poglądów an­
\gielskich na sprawę art. 16-go statu1l.l Li­
·gi. Anglia, jak wiadomo była przecIwna 
specjalnemu nastawaniu na Berlin, aby 
przy wejściu do Ligi Narodów, Niemcy 
były zmuszone przyjąć artykuł len w for.., 
mie, w jakiej istnieje on 'Obecnie. a więc 
aby zobowiązały się do zezwolenia na 
-przemarsz wojsk francuskich przez Niem­
cy w razie zaatakowania Polski przez Ro­
sję sowiecką. 

Obecnie, jaK sIę zdaje, Chamberlain po 
~ląd swój zmienił. Wynika to z tego ,czu­
łego barometru, jakim w Anglji są w tych 
wszystkich sprawach. które dotyczą So­
wietów, angielscy socjaliści. Obecnie Do 
wnin,g- - street, jak zapewniają w kotach 
Labour Party, ma się godzić na zmusze­
nie Niemiec do uznania tep-o prawa prze­
marszu. Kulisy tego zwrotu wyjaśnią się 
dopiero wtedy, gdy weźmiemy pod uwa­
gę pogłoski jakie kursowały w Londynie 
przed rozmowami Briand - Chamberlain 
na temat propozycyj antysowieckiej koa­
licji w Europie, dla której p, Chamberlain 
zamierzał jakoby zjednywać p. Br.iand'a. 
Możliwe jes1 więc, iż p. Briand ze swej 
strony zażąda! od Anglii silniejszego za­
bezpieczenia Polski w razie zagrożenia jej 
przez Rosie, a p. Chamberlain nolens V1O­
lens musiał się na żądanie to zgodZiĆ. 

Istotne rezultaty rozmów londyński'ch 
bedzie można dopiero poznać wówczas, 
gdy poznamy 'tekst odpowiedzi francuskiej 
na nofę Niemiec z dnia 20 lipca, ów tekst. 
uzgadniany ostatn'io w Londynie "punk~ 
\\idzenia" z czego p. Briand miał być ta­
ri zadowolony". Tu się dopiero okaże, 
na "jakkh punktach naprawdę ustąpił p. 

.~ł > n°· ,np ~ rh" . , 

• ec'" 
ietakt. marszałka Piłsudskiego. 

Zarzutem swoim boleśnie dotknął nietylko armję ale I całe społeczellsi • 
Kraków, 17 sierpnia (tel. wf. Ł. B. Wie­

czolm,ego). - Pod tym tytułem zamie­
szcza "Czas" ar'tykul, omawiający wystą­
pienie marsz. Piłsudskiego na zjeźdz'ie le­
gjonistów. 

Autor rozpatruje zarzuty, postawione 
przez p. marszałka, ministrowi spraw woj 
skowych oraz sztabowi generalnemu. O­
sobisty atak na ministra nie oS'iągnął wo~ 
bec swej golos10wności, żadnego efektu. 
Zarzut zaś sfałszowania w sztabie gene­
ralnym dokumentów z wojny 1920 r. wy­
wolać musi zdumienie. AutoT jest tu w 
zgodzie z naszem przypuszczeniem, aby 
ktoś znający stosunki mógł uwierzyć w 
możność sfałszowania dokumentów urzę­
dowych, które muszą korespondować z 
setkami rozkazów, sprawozdań, rozmów 

= * 

telegraficznych i 1elefoni'cznych. Dcdaj­
my do tego fakt, że na straży tych doku­
mentów stali i stoją oficerowie nietylko 
zaliczający się do najznakomitszych sił na 
sze,lrD sztabu, ale mający 'Opinję ludzi mar­
szalkowi Piłsudskiemu przychylnych. 

Przez d}Va blisko lata kierował tym dzia 
lem ofic~r, uchodzący za Jed,nego z naj­
bardziej zdecydowanych "Piłsudczyków". 

Nie o zbijanie tegD nieprawdopodobne­
go zarzutu 'tutaj chodzi. Boleśnie w woj­
sku odczuto przedewszystkiem łatwość, z 
jaką marszałek obszedł się ze czcią szczy­
lów naszej armji. Idzie 'tu przecież o cześć 
ludzi i to ludzi, dla których ona szczeR'ól­
'n'ie musi być świętą, cześć żolnierską. Po­
'Czucie krzywdy, jakie te zarzuty wywoła 
Iy w wojsku, podzielane jesf przez cale 

Tragli:zny spacer aeroplanem. 
Burmistrz m. Przasnysza ponióśł śmierć. 

Z Przasnysza donoszą: . 
-- W czasie wYś.cigów kolarskich oddział 
tOPP. Z'OrganizowaJ przejażdżki samolo-
~rni. _ 

O godz. 7 m. 30 wieczorem wrzniósr się 
w górę samolof jednopłatowy .. typu "Mo­
ran" Nr. 5515pToWladzony przez pilota 
Marczewski·ego, pluoonowego z Centml­
nych zakładów 10ttr;czyclI. 

W samolocie znajdoW\ał się namówio­
ny do powietr~nej przejtażdiki burmistrz 
m. Przrasnysza, Bronisław Matus~ewski. 

Samolot PO dłU!Ższym podniebnym spa­
cerze lądowal na, łąkach, w odległości 2 
klm. od Przasnysza w stronę m. Chorzela. 

Z niewdad'Offi:ych pr~czyrn nad samą 

ZIemią aparaI odmówt:l posłuszenslWa pi­
loto\V'i i uderzy? podwoziem o ziemię. Si­
la uderzenia byla tak wdelka że k.ad'lub 
zos'tal- z,dru~o'fa-ny. 

Burmistrz Matuszewski poniósł śmierĆ 
na m;ejscu, pilot Marczewski zraś doznał 
cięiki-ch obrażeń. 

* * * 
Tra~Iczny lot'odbyWa't się w celach' 

propagandowYlch na wYPożyczonym przez 
wtad~e vrojskowe apara·cie szkolnym. U­
życzony aparaf posiadał dw.a siedzenia t 
dwa stery. Ody lSamolot znajdoWJa,t się już 
nad samą ziemią pasażer, pomimo ostrze­
żeń pr;lota, ohwy'cit za ster i sam spowodo-
wal katastrofę. . 

Wisła znowu .pochla ia swe ofiary. 
W drodze na zabawę znalazł śmierć w nurtach rzeki. 

Korzystając z pięknej pogody, za­
miesżkały przy ul. WolsK.iej 26 Jan 
Nowakowski (lat 21), krawiec' z zawo­
du, wybrał się wraz ze: swym przyja­
cielem l dwiema paniamI na przejaż­
dżkę do Młocin statkiem odchodzącym 
o godz. 2 po poł. 

Towarzystwo zajęło mieTsce w ka­
jucie; Nowakowski pozostał na pokła­
dzie statku i usiadł na barjerze, trzy­
mając się jej oburącz. 

Już w pobliżu Młoeln do Nowakow­
skiego zbliżyła się kwestarka, prqsząe 
o datek. 

Nowakowski puścił ręką barjerę i 
siegnął do bocznej kieszeni po portfel; 
w tym czasIe stracił równowagę l ru-

nał w fale tak fatalnie, iż dostał sie . . 
pod koła statku. 

Mimo, it N. był doskonałym pły­
wakiem, nie mógł pokonać wiru praw­
dopodobnIe uderzony rozpędzonem ko­
łem. 

Natychmiast statek zatrzymano t 
spuszczono łódź z dwoma marynarzami 

Jeden z nich dojrzał pod statkiem 
rękę, w chwili jednak, gdy usiłował ją 
przyciągnąć ku sobie, rozkołysana na 
spienionej falI łódź przewróciła się. 

Marynarze jednak zdołali się uch­
wycić przewróconej łodzi i ocaleli. 

Ciała nieszczęśliwego nie znalezio-
no. 

-l-r-

społeczeńsTwo. Trudno d()ciekat fa-I 
k:ego celu zmierzał marszałek P'!sudski 
swem przemówieniem. Jasnv jc ~ t tylko 
jego skutek. ) 

Oro powszechna jest opinja, Ż e .' chwi ) 
rli, gdy rząd i minister spraw wOj:;kowych ' 
tak bezceremonialnie atakowany, akcen- l 
tują swą dobrą wolę w kierun1m wprawa} 
dzenia marszałka do armjL, marszalek Pil-i 
sudski czyni kroki oznaczające za trzaśnie ! 
cie drzwi za sobą i to w sposób wysoce l 

niewvbredmy". \ 
W tych warunkach musimy uważa'ć za' 

speCjalnie szczęśliwą wiadomość, że jut 
w najbliższych miesiącach ma sie nkazać 
kilku tomowe dz,ieło o wojnie 1~'? f1 roku 
r'~ nodsrawie dokumentów napism:". 

. . 1_.;1-- . ~.\'~ ) 

.A SP i&Mil. 

Trzynaścioro dzieci znala-, 
zło śmierć w falach merza. 
Wstrząsający dramat na plaży 
Saint-Ełienne du Mont nad' \ 

Kanałem La Manche. 

Na rozkoszne} pIaty morskiej koto 
Boulogne-Sur.Mer. w Saiot-Etienne-du­
Mont rozegrał się straszny ~ramat, ~t6: 
r6lgo ofiarll! padlo trzynaścIoro dZIecI. 
Oto jl\k przyszło do te~o wypadku. Ko­
lonia dzieci robotniczych E Lille, slożon& 
z 37 wyohowan~ów, mieszk~ią.ca na 'YY: 
brz zu morskiem, udała. SH~ do klltPleh 
pod dozorem zakonni.ka ojca De la .P?rte: 
Dzieci rozpr6sz!ly .się. na znac~nleJszeJ 
przestr~:enj, ba.wląc SIę l dokazuj!\o. 

_ Baozność! - zawolał nagle oj, 
oiec De la Porte. Fala nadohodzi! 

Częso dsieci sohroniła się nil. 'D&. 

bezpieczna wybrze~e. Jednakowoż prz?' 
szlo dwadzieścioro z nich znajdowało SH~ 
na wydmie piaskowej, otoczonej płytką 
wodą. Z chwilą, grly ujrzały sbliżail\ol\ 
się ogromną falę, jBkie rzadko nawet w 
tych stronach się tJojawiaią, pusciły się 
najbliższą drogą do brzegu. Ale zeska· 
kuiąc z wydmy trafiły, zdaja się, na głę' 
binę, ;akie często momentalnie mO Q' 1\ w 
morzu powstawać. Możliwe jest też, le 
fala je pochwyc la, zanim zdołały dobić 
do brzegu. Dość, że Z tei toni zdołano 
ura tować ledwo ośmioro dzieci przy po' 
mocy księdza de la. Porte 'i ino \' ch nad· 
biegłych osób. Szesnascioro zaś z nioI.. 
zginę~o i dopiero morze po kilku godzi 
nach je wyrzuoilo, a ozęściowo rybaoy 
wyłowili. 

Rozpacz rodzicow, którzy przyje. 
chali., aby zobaczyć iut tylko male tru 
pki, zamiast rozradowanyoh i szczęśli, 
wych. dzieoiaków, jest bezbrzeżna. 

-z-

O::berlain aby dop·rowad;ić do skutku 
konferencję ~iędzynarodową w sprawie 
bezpiecz'eństwa z udziałem Niemiec. 

Na konferencji tej, -o której Niemcy ma­
rzyli dotychczas, a która obecnie "staje 
się ciałem" - będzie usiłował Berlin wv­
sunąć szereg propozycyj, podważa,iących 
traktat wersalski. Konferencja międzyna­
rodowa - 'fo przecież jedyna ku temu 
sposobność. 

Kała~lrofa ~amo[~o~owa na uo~ie tó~t -An~fleiów. 

Z glosów prasy angielskiej, omawiają-
cych 'już odd-awna ewentu~lnoś.ć taki-e~ 
zjazdu, wywnioskować mozna Jednak, lZ 
opinja polityczna Anglji zas.trzega sie prze 
ciwko takiemu nadUżywanIU przez Nlem­
cy rozmów międzynarodowych. 

Tadeusa: Lychowski. 
• 

Pijany szofer wywraca autó w rów. 
Wczo'raj o godz. 3 po pol. na drodz.e 

Andrzejów - Łódź miała miej1sc·e kata­
strofa autom'Qbilowa, która na szczęście 
nie skończył-a się śmierc';ą Ż'adnego z pa­
sażerów. 

Dorożka samochodowa .. Ford" Nr. 480 
wiozą:ca 8 pijanych pasażerów, a prow.a­
dzona przez niemni.ej pijanego szofera w])a 
dła na sk'fęcie w rów, prz}"Czem wszyscy 
pasażeroWlie, prócz s,zofera dostali się pod 
karoserję, odnoszc\lC cięższe .; lżejsze rany. 

W tym czasie na mie~sce wypadku nad 
iechata z Łodzi inna dorożka samochodo· 
wa Nr. 1036 ,prowadzona przez Bronisła­
wa Paniuchnę. Przy'fomny szofer, widzą1c, 
co się stało, wziął iSięAJrzy pomocy swych 
pasażerów do opatryWania ofiar wypad­
ku, następn-;e odwjózł Wlszystkich na sta­
cję do Andrzejowa, gdzie dyżurny lekar1 
opatrzył im rany. 

Samochód 480 - catkowicie zniszczo· 
ny. 

4 
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Niezwykle oryginalna, niezmierni.e 'zajmująca treść. Niebywały przepych wystawy! Cuda dekoracyjno-kostjum~we. 

. N d !. a, " Pełna humoru świetna farsa amerykan~ 
' ZdJ·ęcia-Bergessowa. dokonane w Anglji, Nicei, Korsyko i Paryżu. ro ~aml "POlOWanie na Fw1~~~\"J z §!D §MITH w r~! głównej. ' -
. - h- p g .- Ceny IiDllaJ5«: od 1 zł. ~'I __ li 1 _~ 
W roli tytułowej król ekranu Iwan Mozzuc In. r-==-=O ,.~ I . ' • 
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i Orkiestra Symfomczna pod lerun lem p. ' 
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W piątek, dnia 14 sierpnia r. b., o godzinie 7-ej rano, zmarł. nagle mój najukochanszy 
mąż, nasz dobry ojciec, brat, szwagier i kuzyn 

± 
L 

w 52 roku życia. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałobnego przy ul. 'Senatorskiej nr. 29 do trupiarni na 

starym cmentarzu ewangielickim odbęd.de się dziśs w poniedziałek, dnia 17 b. m., punktualnie o godzinie G-ej 
wieczorem, pogrzeb zaś na tymże cmentarzu jutro, we wtorek, o godzinie S-ej wieczorem, o czem zawiadamia 
pozostała w głębokim smutku 

/ 

óryi doliny w głębinach mórz 
Taiemnica zatoki Biskajskiej. 

F r a n c j a z a g r o ż o n a z· a I e w e m. 
Telegramy z Paryża rozniosły po świe 

:ie sensasyjną wiadomość, podaną też nie 
dawno w "Kurjerze Łódzkim" o nader dzi­
wnych zmianach, zauważonych w głębi­
nach zatoki Biskajskiej. 

, . MIanowicie, pomiary ostatnie, przypad 
kowo dokonane, miały wykazać, że pew­
ne miejsce zatoki. 4000 - 5000 głębokie 
(według dawniejszych pomiarów) wyno­
'si obecnie zaledw:,e 35 - 135 m. głęboko­
ści. innemi słowy, że dno oceanu Atlanty­
ckiego podnioslo się w tern miejscu gwał­
townie, wyskoczyła z niego jakby olbrzy 
mia góra, przewyższaja;ca najwyższe gó­
ry w Europie. 

Ile w tem prawdy? 
Jednak zauważyć nie możemy, nie'fylko 
dlatego, że grzęznąc w błotku codzieJ­
nych naszych trosk i interesów, za mało 
zwracamy uwagi na przejawy przyrody, 
lecż przedewszystkiem dlatego, że życie 
nasze jes1t za krótkie, byśmy mogli zauwa­
żyć choćby najdrobniejsze jakieś zmiany 
naturalne w świecie nieorgaTI'icznym­
śmiesznie krótkie w porównaniu chociaż­
by zjednem istotnem drgnieniem okresu 
zmian geologicznych. 

metrów. Z powyższego cośmy pOWIedZIe 
li wynika, że wiadomość 1a lest bardzo nile 
prawdopodobna, nawet jeśli przyjmiemy 
że w telegramach zaszła omyłka o jedno 
zero, t. zn. dawniej mierzona głębokość 
nie wynosiła 5000 m., lecz tylko 500 m. 

Ostatnie zatem sondowania głębiny 
morskiej w zatoce Biskajskiej nie odkry­
ły bynajmniej żadnej nowej jakiejś góry 
podwodnej. lecz stwierdzity tylko niedo­
kładność dawniejszych pomiarów i na­
szych doryc.hczasowych map morskich. 

Przypadkowo natrafiono na górę, któ­
rej 11T'2'edrf:em nie zauważono, (jako że zaj­
muie przestrzeń stosunkowo bardzo nie­
wielką), a która już tam istnieje od mi,ljo·. 

RODZINA. 

nów lal. 
Zresz"fą, gdybyśmy nawet przyjęli, że 

'tego rodzaju skok geologiczny w przyro­
dzie jest możliwy, że zatem dno morskie 
w zatoce Biskajskiej podniosło się o kilka 
lysięcy metrów, to mus1ałoby to wszakże I 
wywołać b. poważne zaburzenia okolicz- I 

ne, któreby z pewnością nie uszły niczyjej 
uwadze. Wybuch wu1kanu Krakatan ar­
chipelagu Sundajskiego w sierpniu 1883 r~. 
'Powodując osunięcie się części wyspy \V 

głąb morza - w y w o ł a I równocze­
śnie tak potężne zaburzenia toni morskiej, 
taką burzę szaloną, że nastąpił istny po­
top na wyspach sąsiednich i pobliskim 
la;dzie. . 

Gdyby zatem naprawdę z dna zatoki 
Biskajskiej wyskoczyła nagle góra hit 
5000 lecz choćby 500 metrów wysokg 
rozwichrzyłyby się 10ni,e morskie do tego 
stopnia, że zalałyby i znisz,czyły cał" 
Francję, łiiszpanję i Portugalję. 

P'Onieważ na szczęście ni<: podobneg'O 
r.i,e nastąpiło, jest ta sensacyjna góra, któ­
ra wyskoczyła nagle z zatoki Biskajskie,. 
tylko fantastyczną bajką. 

R. D. 
_ Sensacyjna 'fa wiadomość budzi je­
dnak szereg poważnych wątpliwości, w 
oświe't1en'iu kr'Y'tycznem może się ona o­
kazać p'oprostu iantazją, to też zechciej­
my zastanoWić się, czy tego rodzaju prze­
wr6f geologiczny, o jakim w wspomnia­
nych telegramach byla mowa. jes'f WOgó­
le możliwy. 

W pierwszym rzędzie należy zdać so­
bie sprawę z lego, co lo jes'f morze i jak 
się przedstawia uksmaltowanLe jego dna 
Przed kilkunastu jeszcze laty przypuszcza 
no, że morza, jako olbrzymie zbiorniki 
wody, posiadają dna naogól jednostajne, 
równe i poziome, przyczem n.a podstawire 
b. niedokładnych pomiarów istniały dość 
fantastyczne pojęcia o głębokości mórz, 
którą oznaczano nawet cyfrą 15000 i wię­
cej metr6w. Dziś jednak wiemy, że mo­
rza nie są tak głębokie, jak jeszcze przy­
puszczano z końcem 19 wieku, i że dna 
morskie, jako części powierzchni ziemi -
zalane wodą, są tak samo ukształowane, 
mają takie same góry i doliny, jak lądy. 

Tatry nasze należą np. do formacj! ge­
ologicznej stosunkowo krótkiej, a jednak 
wspaniałe 'fe hymny granitowe, wykwi­
lly z łona ziemi przed conajmniej kilkuna­
stu milionami lat. Od onych zaś czasów, 
od owych nieprawdopodobni,e wp'rost da­
lekich prawiek6w stoją Tatry, Alpy, czy 
Pireneje aż 1)0 dzień dzisiejszy w niezmie­
nionej wprost postaci, przynajmniej nikt z 
śmiertelnych, ani nawet dlugi szereg s:;ene 
racyj, żadnych tu zmian zauważyć nie, 
jest w staTIie. 

Proces bowiem przemian geologicz­
nych, kurczenia się ziemi i marszczenia jej 
powi·erz·chni dokonywa się nie gwałtow­
nie i nagle, na skutek jakichś katastrof w 
przyrodzie, lecz powoli i stopniowo, w o­
kresach dziesiątek, czy też setek miljonów 
lai. 

Otwarcie Wystawy Obrazów 
w Miejskiej Galerji Sztuki. 

Pojęcie lądu jesf słuszne tylko w po­
równaniu z powierzchnią morza, jecz nie 
z jego dnem. Dno morza bowiem - gdy 
pominiemy osady mułu - PTzedstawia 
lylko część ogólnej, kamienno-skalistej 
skorupy ziemskiej, ,morza zaś nie są \\"0-
gól e niczem, jak tylko wklęsłeml, fi. po­
lożonemi stosunkowo bliżej środka ziemi 
<:zęściami powierzchni naszej planety. sta­
nowiącemi - właśnie dzięki 'Owym wgf~· 
bieniom - zbiorniki olbrzymich mas wo ... 
dnych. 

Masy te wodne, które dotychczas u­
'~rzymują się na naszym globie w stani'e 
płynnym. ulotnią się kiedyś i znikną. po­
dobni.e jak fo się stało na księżycu ... Lecz 
ponieważ do tego <:zasu przeminą jeszcze 
setki miljonów laf, możemy być najzupel­
n'iej spokojni i troskę o tragiczn.e wyschnię 
cie naszych m6rz odlożyć na czas nieco 
późniejszy. 

Wiadomo przy tern, że '--w miejscach, 
ldzie wznoszą się obecnie kontynenty, 
szumiały kiedyś w prazamierzchłvch <:za­
sach dzikie oceany, 1 odwrotnie, gdzie 
dZIś morza się rozciągają, nieznane jakieś 
lady przedp'otopowe uśmiechały się do 
słońca. Ziemia nasza bowiem znajduje się 
w procesie ustawicznych zmian, którycn 

Nie drogą rewolucyjną, lecz <:hogą po­
wolnej ewolucji dokonywało się ksztalto­
wani'e ziemi od onej chwili, gdy ziemia w 
rozżarzonym stanie gaz'owym oderwana 
od słońca, poczynała się stopu'iowo ozię­
biać. 

Produktem lego oziębiania jes~ wła­
śnie skorupa ziemska, która w stosunku 
do średniCY ziemi nie jest grubsza, aniżeli 
skorupa jaja w stosunku do jego objętości. 
Pomarszczona jednak skorupa ziemska z 
szeregiem swoich wzniesień i zagłębien­
da się raczej porównać z pomarszczoną 
łupiną wyschnięiego jabłka. 

.,Zmarszczki" re, zatem góry i przepa­
ści·e morskie są naogół bardzo nieznacz­
new porównaniu z średnicą ziemską, wy­
noszącą 12700 km. 

Najwyższa bowiem g6ra naszego glo­
bu, Mont 'Everest, nie dochodzi do 9 kilo­
metr6w wysokOŚCi, największa zaś głę­
bokość dna morskiego nie przekra,cza ni­
gdzie 10 kilometrów oddalenia od powierz 
chni morza. 

Nawet zmiany pomniejszy<:h gM i tO 
czysto wulkanicznej natury, nie dały się 
również zauważyć w history<:znych cza­
sach. Najwyższy wulkan w Europie, Etna 
jest rezultatem częstych wybuchów wu1-
kankznych, które wytworzyły jego masę, 
niemni,ej jednak od wielu tysięcy lat nie 
zaszły chyba żadne dające się zauważyć 
zmiany w ksitałcie i wysokości owego, 
czy też innego wulka!1u. 

A oto w zatoce Biskajskiej w odległo­
śd 100 mil morskich na zachód od pobrzei 
ne,R'O miasta francuskiego. Rachefort, mia­
lo się nagle dno morskie .oodnieść o tysiąc 

W dniu onegdajszym Miejska Galerja 
Sztuki znów otworzyła swe podwoje. 

Obecna wystawa obrazów pro1. \Vin­
centego Wodzino\\'skieg·o i Bronislawy 
Rychter Janowskiej przedstawia się PO\)­
kaźnie. 

"Clou" stanowi obraz p. f. .,Dzień zadu 
szny w Katedrze na Wawelu", charakte­
rystyczną jego <:echą jest wizjonerstwo. 
W przeciwstawieniu bowiem do realnych 
postaci Matejki, tu występują duchy prze­
szło 100 historyczn.ych pos'taci królów, du 
<:howYch przewodników i bojowników o 
niepodległość. (Rysunek obok obrazu za­
opatrzony w nadpiSY i numery jest bardzo 
pożytecznym komentarzem). 

Wszystkie przeważnie postacie są do­
brze uchwycone i wierne w wyrazie. -
Przykuwają wzrok Mickiewicz, Kośdu­
szko, ś-ty Stanisław, a szczególniej 'trzy 
postaC'ie napiętnowane bólem i trwogą: 
Mieczysław Stary ze splecionemi na czo­
le rękoma. Stańczyk w przerażeniu głowę 
oburącz obejmujący i niemal krzyżem le­
żący Stanist.aw August Ponialowski. 

Dzieło to artysta mala'rz rozpo·cząl w 
roku 1907. (Podczas wojny obraz leżał 
zwinięty), a ukończył w roku bieżącym 
zaledwie. W marcu został wystawiony 
w Krakowie, obecnie do Ł'odzi zawital, a 
z kOlkem września rozpo<:znie wędrówkę 
po innych miastach RzpHtej. 

W Krakowie zrodziła się myśl, aby 
ifo dzieło, owiane głęboką poezją patrjo­
tycznego uczycia zakupić w drodze skła­
dek publicznych i ofiatrować je w darze 
Sejmowi, jako pomnik dawnej państwo­
wej chwały i ofiarnych zmagań o niepo­
dk2'fość ostatnich pokoleń. 

W tym celu zawiązał się w Krakowie 
pod przewodnictwem Jacka Malczewskie­
go Komitet obywatelski, którego zada­
niem jest zebrać fundusze na zrealizowa­
nie lej szczęśliwej myśli. 

Dyrekcja Miejskiej Oaler1i Sztuki ofia­
rowała 10 proc. od wejść. Lista składko- , 
wa jest w Sekretariacie dla pragnącycł1 
wziąć udzial w tej akcji. 

Odezwa Komitetu Obywatelskiego do 
społe<:zeństwa, nazywając ten obraz jed~ 
nem z dziel monumentalnych o his'torycz­
nej wartości, nawołuje, by przekazane bY-l 
lo potomności nie jako własność prywa'f-' 
na, lecz własność narodu .. 

Reprodukcję tego obrazu można nabYL 
w Sekrerf:arjacie za cenę 3,50 zt 

Z 50 innych dziel prof. W. W-odzinow­
Ski ego na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują: "Portret Ojca", nagrodzony zło­
tym medalem w Paryżu, "Portret matki", 
duży "portret L. Stasiaka", "Szlifierz"" 
"Msza weteranów" i małe dwa obrazk!: 
Krakowiak i Krakowianka. Pierwszorzęd. 
nej wartości te kreacje fascynUją widza 
świetnem ujęciem i głębią wYrazu. 

Z 34 obrazów Bronislawy Rychter Ja­
Kowskej óryginalnościa pomysłu i efektow 
nokią uderza jaskrawa w kolorach willa 
wykonana aplikacjami z sukna w żywych 
barwach - jest to specjalna tej malarki 
właściwość. 

Inne dzieła <:echuje nastrojowość. W 
iednych uderza pogoda i radość, inne są 
owiane głębokim smutkiem i melancholją. 

Na całość składają się krajobrazy: 
wnętrza mieszkań swojskie, hiszpańskie ' 
wl'oskie. 

Nie można pominąć milczeniem "Ma· 
donny dei Mare', "Ukojenia", .. Pokufni­
cy", "U stóp Madonny" i cyklu wnętr'l mie 
szkań, zacisznych pokoików w dwor­
kach szlacheckich. 

J; Sawo 

Popierajcie przemysł 
krajowy I 
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Zielone promienie zagadką d a uczonych. 
w1 Jeoen z najbardzIeJ fan't'astycznych 

. romansów frańcuskich, popularneg.o aulo­
ra Juljusza Vernego, ma za wątek, śmiałą 
podróż do b'ieguna, celem zbadania 'tajem­
niczych zielonych promieni arktycmych. 

Faktycznie w strefach wiecznego śnie 
gu i lodu zauważyli podróżnicy światł.o, 
kt6re dotychczas nIe wsrało jeszcze pod­
ciągnięte pod żadną ze znanych formułeK 
naukowV'Ch. 

W obrazie spe'ktralnrym świaHa polar­
nego znajduje się ów ziel.ony promień, któ­
ry stanowi orzech nie do zgryzienia dla 
naszych ucz.onych. 

Każdy pierwiasteK chemiczny ma w ' 
białem świetle sw6j własny promień, któ­
ry jest jakby odciskiem daktyloskopijnym, 
zapomocą którego m.ożna poznać ów pro­
mień. 

Rozchodztl.o się "tyIKQ o ro, czy ten b­
jemniczy pierwias'rek, wysyłający owe zie 
,lone promienie, znajduje się tylk'O na biegu 
nie, czy również bywa rozp.owszechniony 
w naszym klimacie i wchodzi wsklad ja­
kiegokolwi,ek ciala. 

Ponieważ nie znan'O dotychczas anI je­
onego pierwiastka o zielonych promie­
'niach, sądzono, że ma się do czynienia z 
pierwiasitkiem zupeln;e nowym. rozpo­
wszechnionym jedyn;ie w górnych sferach 
arktycznych, który nazwano ładną grec-
'ką nazwą .. Goocoronium". 

Liczono na to, że znajdzre slę jakiś 
przedsiębiorczy chemik, kt6remu uda się 
znaleźć nowy pierwiastek, w jakimś zwią 
zku, tak, jak to miało miejsce z helem, roz 
powszechnion.ym początkowo jedynie w 
w sferach słonecznych. 

Pewien norweski uczony, Wegenard 
poświęcil się specjalnie pracy tlad temi 
fajemniczemi, zielonemi promieniami i w 
k.ońcu po długi.ch i mozolnych doświad­
,czeniach doszedł wreszcie do czegoś kon­
Ikretnego. 

Wegenard postawił mianowicie hy­
potezę, że w wyższych sferach arktycz­
nych znajduje się .ogromna ilość kryszfa­
łów atomu. które pod wpływem katodal­
nych promieni słQneczn.ych wydzielają 

zielDne światlo. 

o. NAŁOI. 

L I ST. 
Nabylem niedawmo w pewnej anfy­

lewami sekretarzyk mahoniowy. Był to je 
den z owych starQśw'ieckich sprzętów, któ 
·rego wnętrze pełne było dziw.acznych wa­
chlarzyków i szufladek. Gdy już wstawiD­
no go d.o mej kQmnaty napełniłem trQskli­
wie jego szufladki mnóstwem swyoo pa­
pierów i Hstów. Pewien specyficznie SłDd­
kawy zapach wydzielało drzew.o, z któ­
regD ucz'Y1f1iony bY't sekretarzyk, jakgdy­
by we wnętrw j<egoO przez dłU'gi czas prze­
chOwYwano zasuszone kwiaty, rękawicz­
ki i listy, które dla posiada:cza sprzętu by­
ły symbolami pew.nych drogi'ch 'WSpom~ 
n·;eń. MimoOWIOli jąlem przetrząsać raz jesz 
cze wszystkie skrytki biwreczka, nieuza­
sudniona bomem ciekaw.ość kazała mi 
(wierzyć, że zlTIa~dę tam jakąś zapomnianą 
drobnostkę, która opowie mi baśń przesz­
·lości. Nad~i·ej,e m'Oje spełniły się, bo otQ na 
gle we wnętrzu tajQlej skrytki ujrzałem kil 
!ka filigranowem pismem pokrytych kar­
itek. Zacząłem je odczyfyWłać. 

Do CIebie, którego ... 
A. WJi.ęc wJi<.1ziabm cię ralz jeszcze! -

Iiyporeza Wegenarda postawiła u­
czonych przed nowa zagadką, wreszcie 
dopiero prace prof. Max Lunol Svrenela 
rozwiązaly ten zawiły problem. 

Profesor len po dłuR'ich pracach do­
szedł do tego, że spreparowana przez nie­
go mie5zanina tlenu i powietrza pod mini­
malnem ciśnieniem, s'topięćdziesiąt razy 

mnlejszem od ciśnienIa n-owIetrza. wydzfe 
la promienie zielone, jak doprowadzimy 
do tej mieszaniny prąd elektrtczny. 

Przypuszczenie to wydaje się bardzo 
prawdopodobnem, bowiem w górnych sie 
rach powietrza, znajduje się moc helu, 
który miesza się z powietrzem. 

Pod wpływem katodalnych promien'i 

słońca, mIeszanIna ta wyozie~a promlenłe, 
które w odbiciu spektralnem dają zielO1lt 
świaUD. 

W ten sposób tajemnica światła astra~ 
nego zostala rozwiązana. 

... 
--'-~-

M. 
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Gościnne występy. 
"Dzień ~ nOCie - tO utwór piękny. ma­

luj-ąocy nam zupetnie nieznane, a żyjące 

odrębnem swem życi'em, środowisko cha­
sydów z jego średni.owiecznemi przesą­

dami. zabobonami, z podłóżem głębokiem, 
niemal mistY'czn';e reli,[iinem. 

MoWa nie podzielać zapa'frywań au­
tora, m'Ożna się z nim o toO, lub o owo spie­
U!:.E, mimo wrzylstko jednak przyz,llać trze 
ba, że legenda An~ski'egQ jesI czemś we 
wszecMWliaIowej literaturze dramatycz-: 
ne1. 

Analizować dzieła Twórcy "Dyhuka" 
n':e będziemy, w r.amach krótkiego spra­
wozdania d~iennikarskiego uczynić tegoO 
nie moż,na, zajmiemy się więc wyłącznie 
realizacją tealralną. 

O wykonaniU sztuki pow;edzieć można 
śmiało, że jest to wjelkie święto gry ak­
'torskiej. 

Adwen'tDwicz, dziś bezsprze'czni'e je­
den z najllepszych aktorów polskich, ieden -
KOlporterzy fałszywych 

banknotów" 
(x) Do VI komisana'fu P. P. sprowa­

dzono 'onegdaj Rosiaka Feliksa, zamiesz­
kałego przy ul. Oficerskiej 9, oraz Sobcza 
ka Adama, mieszkańca wsi Lasocin, po­
wiatu Sochaczewskiego. za usiłowanie pu 
szczenia w obieg fałszywych banknotów 
S-ciD złotowych, w kasie bilet'owej na sta­
cji Łódź-Kaliska. 

Aresztowanych, po przeprowadzeniu 
dochodzenia zwolniono, sprawę zaś skie­
rowano na dr'Ogę sądową. 

-:s:-

... --
Minął.eś mnie całkiem bliskQ. a przeClez 
nie poznałeś mnie, patrząoc .obojętnie w dal 
Nie mam jednak żalu do ciebie, żeś nie 
wiedziar, iż to ja jestem tą, która prawie 
dotknęła twego ramien;a i patrzała ci pro­
stoO w twarz, w tę hV'.ą.rz., będ~cą mi nie­
gdyś obj,aWlieniem miłości. Nie mam żalu 
do Ciebie, żeś nie poznał tej, co wypły­
nęła nagle przed 'tQbą z tłumów i obok 
przeszła z uśmiechem na ustach, który 
zdawał s';ę szeptać: O ty! Ujrzałam cię 
zn.owu, ciebie, któryś rozwarł przedemną 
wrota miłości, któryś mi pierwsze dał po­
calowanie i który poz,nać mi dał,eś na­
miętnDść. Czy przypomina1sz sobie? Pa­
miętasz o 'tern? Był gorący w;ecz6r lata 
i księżyc pomarańczowY i krągły ptonął 
na horyzoncie. Milcząc. kfQczyIiśmy o­
bok siebie ulicą i każde z nas pogrążone 
było w swej myśli. 

O, gdybyś ty wiedział wówczas, jaK 
uginały się podemną ko/lapa, odmawiające 
postulS~eństwa! Najstodsze to byłD z u­
czuć, jaki·ch w życiu kiedykolwi'ek dozna­
łam; sz:łam przy bDku 'twoim, czułam do­
tyk twego ramienia i widziałam twe .oczy, 
mO';ch szuka·jąrce. 

CZy pamiętasz j€!S~cze? Wyszliśmy 
poza m1asto. Jak we śnie, chodziliśmy 
wśród pól. Wkrąg nas była cisza i woń 
up'ojna i ciężka wieczoru. Czułem, iż .om­
dlewają bł.ogo me członki, jakgdyby osu­
nąć s';ę miały na zi·emię, 00 miękko i łago­
cLnie dŹWlięczała echem mych stąpań, .o­
blana srebrną księżyca poświatą. Nagle 
'tyś spojna'! na mnie. Uśmiechnę!am się, a 
przecież lęk mię ogarnął ni-ewysłowiony 
przed czemś ... przed nieWVP'OWliedz';anem 
a .tak słodkiem przedziwl11ie uczudem. -

z niewielu, stworzył z ryzYKOWfn~e wyfi­
lo~ofowanej postaci cztowi.eka, żywegQ, 

przeko!1ywującego o prawdzie swegQ isf­
nienia. Adv.nentow:cz - lo synonim nie­
zawodnej, dobrej gry, wzór dykcji, ru­
chów. opanowania roJo;, uważ,ny obserwa­
tor. znakomity nie zatracający żadnego 
s~ze~ó1u wykonawca. 

A obok niego godnie sranąt p. Marjan 
Janin2-Bielecki. Kons'ekwentny od począ!'­
ku do koń,ca w rysu:nku postaci, uj.ętej sil­
nie i śmiafo, pewny w g-;eś-cie, spojrz,eniu 
i sl'owie. Tak pojęta catoOść musiała zakoń~ 
ezyć się triumfem aktora śwjadomego 

swych śrQdków i celów. 
Jedyna młoda W'Ykonawczyni, p. Zo­

fja Barwińska, jeśli maelstrją gry ll'~e do­
rÓWlnyWała swYm wielkim kolegom, ""111100 
sta przecież na scenę piękne warunki . ze­
wnętrzne i \V1ie1e wdzięku ... 

Steep. 
-:s:-
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Nieszczęśliwy Wróbel. 
(x) W dniu wczorajszym przy ulicy 

Kopernika obok posesji nr. 65, wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. 

OtD na stopniu 'tramwaju nr. 8. idącym 
od stacji, stał Marcin Wróbel, posterun­
kowy P.~. w Łasku. 

Wróbel wychyliwszy się zos'fał ude­
rzony si:lnie w prawy bok, wózkiem że­
laznym, stojącym o'bok szyn. 

Przybyty lekarz pogotowia, po nało­
żeniu opa1runku, przewiózł nieszczęśliwe­
go w stanie nieprzytomnym do Zbiorni 
miejskiej. 

.. 
"Zmęczyłaś się?" spytałeś, i na,chylileś 
się nademną lak nisko, żem uczuta gorą,cy 
oddech twych ust. Nie 'Odrzekłam nic, n';e 
mogąoc wydobyć groSu, skinęłam jeno mil­
ćząoc; tyŚ ujął mię za rękę i usiedliśmy na 
skraju drogi, na traWlie szelesZ!czącej lek­
k.o. 

Ujrzałam dę znowu i w tej chwil';, gdy 
oczy moje szukały twoich, by most prze­
rzucić nad otchłanią lat, dziel~cych nas od 
siebie. zrozumiałam, że ty, któryś prze­
szedł koło mnie milcząco i obojętn;e, ja­
koby nie jesteś ten sam, co w,t€;dy. O, ko­
chany! jakże okrutny joest czas. Gdym by­
ta samotna, zamykałam się w swym po­
koju i płakałam za utraconą młodością, 
która ni·e w.róci już nigdy. I gdy gł.owa ma 
bezsilnie i c;cho prZYCiskała się do podu­
&zzk:, gdy łzy toczyły się po mych policz.­
kach, kazało mi uśmiechać się wspomnie­
nie o tobie, któregD kochałam. I nie mo­
głam uw;·erzyć, ż'eś to 'ty właśnie niegdyś 
cało wal te ręce, kfóremi j,eno osuszam 
swe łzy i kTóry,ch skóra 'Sucha się już czy­
ni i fałdzista. Byłam z t,obą nieskończenie 
szczęśliwa. Gdym po raz pierwszy na 
swoich uczuta twe usta. zrozumiałam, iż 
w chwm tej żyję naprawdę, żyję tylko dla 
ciebie! 

Uirzatam cię zn.owu i zrozumiałam zno 
W11, że nigdy już nie znajdę owego szczę­
ścia z tobą, albowiem jesteś już inny. -
Znużony jesteś i stary i chód twój nie jest 
już prosty'; mocny, lecz chwiejny i mdły. 
O jakże niewYls.łowlenie smutnD jest uj­
rzeć pa latach tych, których się kiedy.ś ko­
chato, gdy zw,iędnie oblic'ze nod tchnieniem 
straszliwem czasu i wspomnien';e na us­
:tą"ch n.asz"Y'ch W'Y'wola jeno uśmiech bole-

Ładna ·kompanja. 
'(w) Antoni Sokzyński, zamieszkały 

przy ulicy Pio,trkowskiej 176, urządził za· 
bawę, na której między innemi byli obec­
nI Bolesław PicZU'la (Kijowska 10) .oraz 
Iienryk Świderski, zamieszkały przy uli· 
cy Vvilanowskiej '11. 

Kiedv zabawa doszła do punktu kulmi· 
nacyjnego, nagle stała się rzecz nieocze· 
kiwana. 

Oto pan S.... wezwał policję i kazal 
aresztować .obu gości, za skradzenie mu 
portfelu, zawierającego papiery wartości{l 
we, oraz kilkadziesiąt złotych gotówki. 

M~łych gOŚoci odprowadzono do oOdno~· 
nego komisarjatu, skąd wraz z odpowied. 
nim protokółem przesłano ich wtadzom sa 
dowym. 

Nagły zgon. 
'(x) W mieszkaniu wlasnem przy ul1cJ 

Napiórkowskiego 44, zmarł nagle 44-1etri 
Zygmunf Kucharski. 

Przybyty lekarz pogo'towIa sfwIerdzi! 
zgon. 

ZawIadomfony o powyższem XIV KO' 
misarjat P. P. zabezpieczył zwłoki dó cza· 
su zejścia władz sądowo-lekarskich. 

Przyczyny zgonu ruarazie T1'iewyja~, 
njona. 

Teatr "S C A L AU 
:. DZIŚ I CODZIENNIE ,-. 

DZIEŃ i NOC 
Afiskiego 

Z K. ADWENTOWICZEM 
w roli głównej. 

sny, kryjąocy lka.ni-e. Prze'z długi czas by­
fam smutna. allbowiem musiałam Ciągle 
myśleć o tobie, którego kochałam. 

Wyobrażałam sobie, jak ci św.ietn:e 
musi się powodzić. Myślałam o kobietach, 
co kochały cię po mnie, lecz dziwna -
wcale nie czułam zazdrości! Min;ona mi· 
łość ku t.obie stała się czemś dalekiem l 
nierzeczywisfem, cz,emś co wskrześnie w 
pamię.ci wltedy jedynie, gdy s';ę .o tern my­
śli... 

I .oloś przeszedł kDłQ mnie milczący: 
obcy, .nie W1iedzą,c nic o miłości mojej, o 
'tęsknocie za tobą ... obcym stałeś s';ę dla 
mnie! Nie mam żadnej pamiętki po tobie, 

. żadnego kędziora twych włosów. żadne, 
go wiersza pisanego twą ręką. Wszystko 
podarłam, spaliłam, zniszczyłam, gdyż 
wkrótce potem, gdyś mię .opuścił - wy­
szłam zamąż. Małżeństwo moje jest c;che 
i mam dWOje dzieci: chłopczyka i dziew­
czynkę. Chłopie.c noOsi twe imię i gdy wo· 
tam go, zdaje mi się, że wolam cie1:Y;e. -
Blednie już jednak i wspomnienie z 'two­
jem związane imieniem i WIOłam go tera1 
lak, jak wołam swegD męża. 

Ujrzałam cię znowu ,; pisząc te słowa, 
zrozumialam nagle, że i ja j;uż nie jestem 
tą samą, jeno widmem młodości swojej, 
pisz~cem do ciebie stoOwa, których ty ni­
gdy czytać nie ~ędziesz ... 

Na tem lmńczy się ~;st. W zamyśleniu 
trzymałem go .nada,l w swem ręku. Papier 
by! pożótkly, a pismo wyblakłe. Do kog<; 
był pisany? i kto go pisat Z namiętności 
'tej jeno zostały sł'Owa ... stowa ... i nic wię­
cej. 

·Tmm. 



-
Krateczki sądowe_ -

KOD[ert raut l Die~~O~lial1~ami. 
Zmartwienia pana Mrorysia. 

PomImo, ze karnawał lest tradycją 
czysto chrześcijańską, skwapliwie prze­
strzegają jej również izraelici, oddając się 
W okresie tym zabawom i uciechom. 

P. Maurycy G., urzędnik firmy "Na­
tan K'Opel" udał się w dniu 7 marca r. b. 
n,a koncert-raut z niespodziankami, urzą­
dzony staraniem Żyd. Stow. Sportowego 
"Hasmonea i Kadil1'łah" w ŁodZJi. 

P. Maurycy G. przyodział na tę okoli­
czność szały odświętne: jako to ef-ef od 
mistrza Gelassena garnitur, lakiery, jaś­
niejące jak słoń,ce, wyczysZlCzone na glan::: 
,Xrdatem". ~ywszy się wspanialem fu­
~rem 'O wierzchu jasno-szarem, kołnierzu 
fokowym i spodzie z lygrys6w. Zasię na 
głowie mial kapelusz pilŚniOWY. 

Przybywszy na miejsce, zrzucił z sIe­
bie odzienie zwierzchnie i 'Oddal do garde­
roby, otrzymawszy w obecności czl'onka 
Jednego z 'towarzysrwa p. Lifszyca, nume 
'f'ek 27. Schowawszy go do kieszeni, lek­
klm krokiem i w różanym humorze udar 
się na salę, pełną gości, niemniej 'Od pana 
Morysia spragnionych emocyj karnawa­
łowych. 

Koncert o , zabarwieniu bialo-niebie­
sk'iem udal się znakomicie. jeszcze lepieJ 
wypadły fuńce, nie było na'tomiast żad­
r.ych niespodzianek. Te najwidoczniej -
dla większego efektu, 'Odsunięto na sam 
koniec zabawy 

O godz:nie S-ej nad ranem znużony p. 
Maurycy postanowił udać się do domu. 
Zdecydowanym krokiem udał się do gar­
deroby. przedstawił numerek, uprawn,ia­
jacy g-o do odbioru futra i kapelusza ,i o­
trzymaJ... g-uzik. A wtaściwie nie otrzy­
mat nic. Zar6wno bowiem futro, jak l ka­
pelusz ulotnily się w niew.iadomym kie­
runku, nie mog-ąc widocznie doczekać się 
przybYCia wtaścideIa. Jednem słowem 
koncerr-rau'f z niespodziankamt Pro­
gr,am zostal od a do z wypełniony! 

Sytuacja przedstawiała się ponuro. W 
każdym razie dla p. MaurY'cego. Trudno 
bowiem Wyjść w noc marcową, okrywszy 
się numerkiem od garderoby. 

Zwrócił się przeto do obecnY'ch na ra­
ucie członk6w Zarządu, a następnie dzwo 
f1iąc zębami. udał się do komisarjatu VII P. 
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Dlaczego? 
- Nie opow;adajcie mi nic o nie!, KO­

chane dzieci. Chcę sobie sama o niej wy 
, robić zdanie, a nie mieć zgóry już skry­
stalizowanego poglądu. 

Serce lary zabiło mocniej. gdy zbliży 
1-; sie do drzwi. Czuła się jednak nieprzy­
jaźnie nastrojoną. 

f'rancis Markrute nie pouczył Zary wca 
te o ang,ielskich zw.yczajach. Byt przeko 
nanynl, że jeżeliby powiedział Zarze, j ,ż 

. ' dla T,.is'trama jest 'to partIa z inklinacji do 
: n~ej, nigdyby się przy swym lemperamen 
cie i poczuoiu honoru nie zgodziła wyjść 
za l1ie~o zamąż. Wiedział. że odmówiłaby 
wzięcia udziału w takiem oS'zustw:e. Ze 
swym kupieckim spokojem obHczyl wszy 
stkle "za" i "przeciw" 'tej sprawy: naj­
pierw doprowadzi1 do lego, że ze WlZR'lę 
<lu na swego bra'ta zgodziła s';ę na zawar 
Cle związku, który w jej mniemaniu był 
ł'lleresem materjalnym dla obu stron, a 
wiec nie zobowiązywał właściWiie do ni­
C7,e~o w dziedz':nie uczucia. Był przekona 
illy ,że jeżeli Tris'tram po ślubie zacznie 
jej Qkazywać stale swoją głęboką dla niej 
mi1ość. ona powoLi także stopnieje i z je! 
łOPOTU nic nie pozostanie. Trudno przy­
puszczać, aby adorator, kttóry posiadał 
lyle f:zycznych i duchOwYch zalet. co Tri 
~tram, nie potrafił doprowlildz.ić kobiety 

P., gdzie spisano odpowiedni protokół. ce 
lem dochodzenia. 

Stratę SW1ą ocenił p. Maurycy G. na 
450 zł. Rozllmie s.ię, iż stuszni'e zażądał 
od wspomnianego Towarzystwa zwrotu 
należności za rzeczy, które skradzione zo­
stały j"edynie zawdzieęczając fatalnej go­
spodarce balIU. 

Dla i'lustr.acji, można przytoczYĆ fakt, 
iż w pewnej chwili zgasło światlo, w myśl 
przysłowia: "gdz.!e ciemno, tam przyjem­
nie", a zacne gron'O gości rzucHo się na 
rabunek .... bufetu! 

Kilkakorotnie zwracał się p. Maurycy 
G. do towarzystwa z propozycją polubo­
wnego zatalwienia sprawy, ni.estety. bez 
skutku. Je-dyni'e Tow. "tIasmonea" rzu­
ciło mu. jak psu kość 60 zł. obiecując resz­
'fę wyplac:a'ć ratami do dnia 1 maja b. r. 
czego jednak uie uskuteczniło. 

NaIenczas Maurycy G. wniósł skargę 
do Sądu Pokoju 9 okręgu, przedslawiając 
jako świadków, baWiących się z nim na 
pechowym dlań raucie: pp. Alberta EisRe­
rowicza i reportera Hermana Bornstei'l1a. 

Stawili sie na rozprawę: Tow. tIasmo­
nea,. prezes Leon Stolnik, oraz pp. Arnold 
Kaufman i Maks Rapoport, jako przedsta­
wiciele Zarządu "Kadimah". 

Niestety, znowu zawód spotkał nle­
s~częsoo.zo MauryceQ.'o G. Wymieniony 
bowiem przezeń w skardze Arnold Kauf­
man oświadczył, iż nie ma nic wspólnego 
z low. sport. Kadimah i dziwi się z jakie­
,Q.'o tyh.blu zostal pozwany i nie wie na ja­
kiej zasadzie obdarzony został tytułem 
pret:esa tegoż towarzystwa. 

Wówczas p. Maurycy G. oświadczył. 
iż "tenże p. Arnold Kaufman przedstawił 
mu się na zabawie, jako prezes. obiecu­
jąc solerl'l1ie, iż on już wszystko załafw., 
jak naieży. _ . 

Wobec niew.ażności skargi przez nie­
'Opatrz\enie formalne, sprawę odroczono 
celem pozwania właściwych przedstawi­
cieli odnośnych klubów. 

Zaznaczyć należy, iż w tych dniach 
odbf,'dzie się w sądzie pokoju 4 okręgu 
sprawa przeciwko klubom .. Kadimah" i 
"tIasmonea" z oskarżenia policji. 

li C& 

do zakochania się w nim. Liczył Wiięc, że 
jego plan się uda, chociaż obaj aktorzy nie 
wiedzl:eli naraz,ie o roli. jaką im Markrufe 
w swej gr~e wyznaczy t. Był też przekona 
nym. że ~ra żadnych głupstw nie popeł 
ni. Nie szkodziło to wcale, jeżeli rodzina 
znalazła ją 'trochę za sztywną, byleby tyl 
ko nie okazywata im swej pogardy za ich 
rzekomą zR'odę na niecny w jej oczach 
handel pieniężny duszam; dwojga ludzi. 
Jej zachowanie się jednak poprzedniego 
wTIec~ora uspokoiło go także pod tym 
wzlędem. ZostaWIi wszystko swemu natu 
raInemu biegowi i pozwoli jej samej po­
czy!!.]':ć odkrycia o wJaśeiwym stosunku 
Tris'trama do niej . 

Weszła więc teraz do pokoju swej 
prZ'V'szłei teściowej bez przyjaznY'ch u­
czuć w swem sercu. Znała dobrze zagra­
nic:zme okazy teŚCiowych. Mieszały się 
we wszyslkie drobnostki i trzymały sy­
nów pod swoją kuratelą. Egoistki do 
grwlltu, starały się zawsze swatać mał­
żefrstwa, któreby mogły wyjść na ko­
rz:.\l'Ść d1a całej rodziny. Niewątpliwie mu 
siaR wuj Prancis całą sprawę umówić naj­
pierw z lady Ta'llkred; dlatego leż Zara 
nre po'trzebowała odgrywać wobec niei 
żadnej komedji, jak lo musiała czvnić wo­
bec księci.a i innych krewnych. Postano­
wi~a, że będzie wobec rriej zupełnie szcze­
rą, jeżeliby ktokolwiek znowu wysfąpit z 
aluzją do jej roli w utrzymaniu radu Tan­
kTedów, powie otwarcie, że to nie nale­
ŻN do umowJl:-

&r. II 

Hie~u szatan ID kiełi~zku osia~ł na ~niL\ 
Pijany dozorca rozbił żonie głowę. 

(n) Wszystkiemu winna wódka, 
tak twierdzą lokatorzy domu przy ulicy 
Pomorskiej 26. gdzie _stanowisko· 
dozorcy zajmuje Kazimierz Szczerba. 

Pan Szczerba w gronie swych 
kolegów • po fachu!' i licznych znajo­
mych .z wyższej sfery· cieszy się 
sympatją· 

Zaś przyjaciele zwłaszcza kielisz­
kowi darzą go ogólnem zaufaniem, boć 
przecie pan KazimIerz to chłop na 
schwał I do .bitki- i .wypitki-, 

Lećz wróćmy do pIeleszy domo­
wych pana dozorcy. 

Pan K. człowiek naog61 ~pokojny 
kocha bardzo kilkoro swych dzieci, 
które mimo bardzo ciężkich • tarapa­
tów· pien1ężnych, stara się wykształcić, 
po to by nIe cddziedziczyły niewdzięcz­
nego fachu ojcowskiego. 

I w stosunku do swej małżonki 
był bardzo dobrym mężem, stara.jąc 
się spełniać najmn:ejsze jej życzenia. 

Wogóle byłby pan K .. , wzorowym 
mężem i ojcem, gdyby nIe... wódka, 
która w ostatnich czasach byla powo ', 
dem ostrych starć między małżeń­
stwem. 

Trzeba jednak przyznać, że pan 
tWSS fi -sw" 
Dzień w Łodzi. 

Wojownicza wieśniaczka. 
(w) Onegdaj do 'Odpowiedzialności są­

dowej pociagn;ęto Wandę Szefner. miesz­
kanke wsi Wi,onczyn, gminy Nowoselna, 
za czynne znieważenie urzędnika magi­
straru m. Łodzi. 

Kiedy do Szefnerowej podszedł p. Jó­
zer Komorowski - w celu zbadania 
przywiezionego mleka. wówczas Szefne­
rowa obrzuciła go stekiem 'obelg, a następ 
nie wylata kilku garncową zawartość bań 
ki na pana K. 

Wojowniczą wieśniaCZKę, po dochodze 
niu zwolniono, sprawę kierUjąc na dro'gę 

sądową. 
_lAW 

Ona według swego przekonania miała 
tylko zostać na papierze żoną Tankreda, 
aby swemu wujowi umożliwić powi.no­
wactwo z jedną z najstarszych rodzin an­
gielskich, Tankred zaś jej mężem - aby 
uzyskać potrzebne mu środki materjalne. 
To było wszystko. 

Obie kobiety były zaskoczone, gdy się 
ujrzały po raz pierwszy. 

Pierwszem wrażeniem lady Tankred 
było: 

- Tak, ona jest naprawdę zadziwia­
jącym typem, ale jakim szlachetnym i pię­
knym! 

Zara oomyślała: 
- Może się przecież mylę. Ma za­

nadto dumny wygląd, aby móc ułożyć ta­
k: plan. To z pewnością dzielo samego 
lorda Tankreda. Och, ci mężczyźni za­
wsze są gorsi od kobiet. 

- To jest Zara, matko, - 'Tzekł Tri­
stam. 

Lady Tankred wyciągnęła swe ręce. 
prZYCiągnęła ku sobie swoją nową córkę 
i pocałowała ją. 

Zarę coś jakby schwyciło za serce. Wi 
działa, że matkaTankreda była głęboko 
wzruszona; nigdy od śmierci matki żadna 
kobieta jej nie pocałowała. Dla,czego ona 
ją pocałowała tak tkliwie, jeżeli to wszy­
stko byto tylko zwykłym handlem? 

- Cieszę się, że mogę panią powitać, 
moja k{)chana, - rzekła lady Tankred, 
która postanowiła okazać gościowi jak 
naida1e\ idącą uprzjmość. - Jestem pra-

dozorca, nie chcąc dawać zł~go przy .. 
kładu dzieciom, upij al się '1l)zado- \ 
mem. 

Więc też dzieci bywały jedy~łe 
świadkami kłótni i b6jek st<;c 'Zanych~ 
przez swych rodzic6w. 

Podobna scena, zakończoi18 je< 
dnak bardzo smutnym epilogIem, miała I 
miejsće onegdaj. : 

Pan dozorca przyszedł do domu 
porządnie. wlany·, na co odpowiednio 
zareagowała jego połowica, wyzywając 
męża od .chlajtasów" i pijak6w i t. P'! 

Nie zni6sł tego pan dozorca i w 
odp~wiedzI .zdzielił· żonę pięścią. i 

Ta pOChwyciła jakieś naczynie ku­
chenne, no,. i bójka zawrzała w całej : 
pełnI. J 

W pewnej chwilt dozorca zadał 
żonie kflka ran w głowę, jakimś tępem 
narzędziem. 

Szczerbowa bez zmysł6w padła 
na ziemie. 

Przybyły lekarz pogotowia udzielił 
jej pomocy. pozostawiając osłabionc( 
upływem krwI na miejscu. 

Powiadomiony V komisarjat P. F. 
pociągnął Szczerbę do odpowiedział.­
nośct sądowej. 

Zamach samobójczy. 
(w) W dniu wczorajszym 'O godzini,e 

wieczorem usiłował pozbawić się życia, 

w parku "Zród li ska" , przez wypicie spo­
rej dozy esencji odowej 37 letn: Bole­
staw Brodzki, zamieszkatv przy ul. Czę- ' 

stochowskiej 1. 
Zawezwany lekarz pogotowia, po u­

dzieleniu pierwszej pomocy, odwi6zł de­
nata w stanie 'Osłabionym do szpitala Po, 
znańskich. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku -
skrajna nędza. 

Ci nie próznują. 
(u) Sender Ma'rcie, zamieszkałej przy 

ulicy Południowej 42, skradziono onegda~ 
wietrzące się na balkonie trzeciego piętra 
futro damsk:e przedstawiające wal"l:ośc 
kilkuset złoty.ch. 

Z mieszkania Głogowskiego Henrvka~ 
zamieszkałego przy ulicy Śląskiej 74 - ' 
(Choiny), niewykryci dotąd sprawcy skra. 
d1i ubiegłej nocy g,arderobę i inne warro.­
sciowe rzeczy na sumę 390 zł. 

wie zadowolona, że nie mogłam być wczo 
raj wieczorem; mogę teraz panią mieć zu-' 
pełnie dla siebie w cią~u kilku godzin. 

Usiadły na sofie. Zara zapytała o je! 
głowę, zaś lady Tankred opowiedziała, że 
bóle już prawie minęły. To przełamało 
pierwsze lody i rozmowa potoczyła się 
już normalnie. 

- Teraz musi pani opowiedzieć nieco 
o sobie samej, - rzekła lady Tankred. -
Czy będzie pani mogła pokochać 'fę starą 
An.glję z jej ciemną i mokrą jesienią i pięk­
ną, odświeżającą wiosną? Pani musi po­
.tubić swoją nową siedzibę. 

- To wszystko jesof dla mnie takie ob- ; 
ce, ale sprobuję - odrzekła. : 

- Tristam p'O'czynił duże przygo{owa­
nia na Wrayth, aby panią uradować-e; 
Ciągnęła lady Tankred dalej. - Ale on 
naturalnie o tern wszystkiem pani już sare 
opowiedział? 

- Byłam w C!ągu ostatnIch lygodn'J 
nieobecna - odparła Zara, nie wiedząc, 
co ma 'Odpowiedzieć, ale przerwał jej Tr!~ 
stam: 

- To miala by'ć niespodzianka, mam~, 
Wszystko ma być dla Zary nowem. Nie '0-
powiadaj jej niczego przed czasem. 

Lady Tankred obrała więc 'Ogr6d Zł. 
temat dalszej rozmowy. Spodziewała się, 
że Zara lubi ogrody; sama była wielką 
zwolenniczką ogrodni-c'twa i była dumne. 
ze swoich róż na Wra.vth, 

(d. l ' n.) 

.. 
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Łódź w dobitny sposób zadokumentowała swą wyższość 
Nowa gwiazda na firmamencie piłkarskim Ł. K. S. 

_ ~wfęte olmrzenle oltarnęto sportoWą 
Łódź! PO:tJnań na zawody mię.dzymiast'o­
we wysłał swój drug-; garnitur, lekcewa­
żąc sobie nas zupełnie. 

Pomimo to. że w drużynie j:!ości nie 
byto gwiazd Poznania. t. j. Stalińskiego, 
Spojdy etc., drużyna grała nienajgorzej. 
ustępując jednak 'teamowi Łodzi. skład 
które.g'O był bard'ZO szczęśliwie skleeony. 
Przed sędzia P. Łaba z Krakow.a slanęty 
drużyny dwóch grodów w składach nastę 
pujących: 

Poznań: NowaKowski (Warta), Olejni­
~zak (Poznania), fliges (Warta). Pawłow­
ski (Poznania), WOjdechowski (Warla), 
Noga.j (Unja), Niziński, Sroka (War'ta), 
KWiada ,(Stella), Sfęplewski (Po znall'la) , 
Szeppe (Unia). 

Łódź: Pilc, Karaś, Mi1de. Wolfhangel, 
Wi·eliszeK. frydman. Cichecki, Jańczyk, 
Kubik O .. tlerbstrajch, fraucman. 

JaK widzimy, kapitan zw.iązK,oW'Y. 
przy uStawien'lu naszej jedena'stki opierał 
się na szkielecie ŁTSG .. które do rep.re­
zen:tacii dało aż 6 graczy. 

Najsłabszym w drużynie Łodzi był 
Prancman, co w pierwszej polowie gry 
dałi() się bardzo odczuć. , 

W dodatku, grający na środKU ataKu 
Kubik, kierował większ·oŚć p'ltek na pra­
wą s'tronę, dzięki też czemu rezultat byt 
'dość nikły. 

Drużyna poznańSKa pozbawiona swy.ch 
najlepszych graczy. przedstawiała się na­
oj:!ół bardzo dodatnio, j'ednak grą, techni­
ką i 'taktyka nie wyrastała ponad m;arę 
przeciętnej A-klasowej drużyny, miej!sca­
mi ustępOwała znacznie teamowi łódzkie­
mu. 

W drużynie gości na specjalne wyróż­
nfenie zasługuJe bramkarz, dzięk; też któ­
remu goście nie byli pokonani dwucyfro­
wo; następnie prawy obroń'ca. w pomocy 
W'Ojciechowski zadziwia1 pracowitośc;a i 
ambicją, w ataKu zaś na! pierwszem miej­
scu posta\.vić należy NizińskieQ"o. jedyne­
go z plejady lepszych ,Q"raczy Poznania'. 

Co s;ę tyCZY teamu t6dzkiej:!0, ·to prócz 
słabszej:!o niż zwYkle francmana nie by­
łQ w drużynie żadnych słabych punktów. 

Wprawdzie Pilc. grający z jakaś dziw 
ną nonszalancją pl.lścif pierwszą bramke 
w sposób wprosT haniebny, z druQ'iej zaś 
"trony obronił cały szereg groźnych Strza: 
łów. 

Obrona Łodzi była w pierwszej poło­
w:e znakomita, w drugiej jednak nie Sta­
wHa tak iroźnego oporu, a "kiKSY" Kara­
sia sTwarzały niejednokrotnie gr'Oźne mo­
menTy podbramkowe. 

Pomoc. w składzie WoHlianj:!el, WfeIl­
~zeK. frydman 'trzymała w szachu cały a­
taK gości. nie pozwalając im przedrzeć się 
przez linję '1 j:!fozić bramce. 

Najlepsza częścią drużyny l6dzldej DY 
la lewa strona ataku, tj. Cichecki i Jań­
czyk. Ciekawe. ŁKS. dal do reprezentacji 

, 

tylKO 'dwócn graczy, a obydwaj byli naj­
lepszymi na boisku, przynosz~c zaszczyf 
swemu macierzystemu klubov,ri. 

Zaraz PO dehiucie Cicheckiego wróży­
liśmy parze Jańczyk-Cichecki v/:ielką przy 
szłość i DrzepOWliednie nasze sprawdzily 
się w całej rozciągtośd. 

Przewidywania swe op';eraliśmy na 
Tem, że para ta, graj.ą,c przez dluŻJszy prze 
ciąg czasu w III drużynie ŁKS. zgrała się 
z sobą doskonale i to właśnie zj:!ranie. o­
bok werwy. ambicji i techniki jest wtaś­
n';e czemś, co zasługuje na specjalne wy­
różnienie, bowiem zgranie jest dO'VIOdem 
pilnego treningu, usilnei pracy nad sobą. 

Przebie1l: 1l:ry: 

Można powiedzieć sobie zupełnie śmia 
10, że 75 procent gry należało do łodz'ian, 
którzy prawie przez cały czas byli przy 
pitce i groźnie nacierali. dowodem czego 
jest ZfelS,ztą stosunek rogów. Pomimo prze 
wagi łodzian, dzięki niecelności ataku i du 
żemu szczęŚ'ciu bramkarza Poznania nie 
są oni w stanie 'Odhić bramki, którą Pilc w 
lak haniebny sposób przepuścił w 3 minu­
cie gTy. 

Na dodaTek, rzutu karnego nie wyzy­
SKule tlerbstrekh i rezultat 1:0 dla Pozna­
nia utrzymuje się do przerwy. 

Dopi,ero po zmianie sl'ron Łódź zaczy­
na groźnie na.ciskać. uzyskując w 12 mi­
nucie pierwszą bramkę, strzeloną przez 
Karasia z sytuacji pokornerowej. 

Od lej chwili do 30 minuty Łódź opa­
nowuje zupełnie pole, zmuszając gości do 
sraki defenzywy. 

Piętnaście minuT przed końcem gry, 
j:!,o'ście zmieniają skład, Niziński idzie na 
środek, Kwada na skrzydf'O i Łódź w tej 
faziP"gry zmuszona jest do 'Obrony. 

Po kombinacii Kwada - Niziński, strze 
la ten ostatni drug-ie,g-o goala. wreszcie 
przy rezuItac;e 3 :2, rogów 10: 1, sędzia 'Od 
gwizduje zawody. 

Sędziow:at p. Łaba z Krakowa bardzo. 
a bardzo słabo, nie orientuiqc się zup~tnie 
w spalonych. 

DRUGI DZIEŃ. 

POZNAŃ - Ł. K. S. 1:3 (0:1). 
Do za'\v'odów tych prz}'1Stąpita repre­

zentacja Poznania w składzie nkco zmie­
nionym, z Bteczkowskim i Kazimiercza­
kiem, zamiast poprzednich skra~nych po­
mO,cników. 

ZwycięsTwo naszego mistrza nad repre 
zentacją byto gładkie i pewne, niewielk;e 
- dzięki wsp:anialej grze i szczęściu bram 
karza teamu poznańskieg'lo, który dokony­
wał vtpros! cudów pośw1ięcenia. 

A ŁKS. zasłużył na lepszy wynik gra­
jąc, można pOwie d7J;eć, bez zarzutu. ma­
jąc przez caty czas gry p-owodzenie i prze 
Wla.j:!ę oraz przewyżsZiajC\lC gości truktyką i 
techmiką. 

Prócz tego gra,cze Ł. K. S. sprawili 
dwie mile niespodzianki. Po p';'erwgze, 
słabo w ostatnim czasie g'rający Cyll, byt 
doskonały. lepszy nawet od swego parl'­
nera, po drugie zaś na prawem skrzydle 
debiutował nowy talent - Gałecki, obroń 
ca z III drużyny. 

Atak naszego miśtrza w sldadme: Ci­
check;, Jańczyk. Miller, Durka i Gałecki 
j:!fał, jak z mit, przypominajctc najlepsze 
cza:sv i forme nasz,ego mistrza. 

Miller, jako kierownik napadu okazał 
się lepszym. niż na tączniku. Durk'a bar­
dzo dobry. co się zaś t)nczy Gafeckieg-o, 
TO mf'odziutkiemu temu graczowi można 
śmiało rokować dobrą przyszłość. 

Wspani8Ja 'technika. bieg, ambkja i 
strzał przemawiają za lem. że g-raoz ten 
\\rysllnie sie na dołlQ wsp6tkolegów. 

Pomoc Łodzi z Tzmielą na czele oka­
zah s';ę bardzo praoowita, trzymaiąc w 
szachu afak gości. Obrona peWlna, Piszer 
zupełnie na miejscu. 

Co się tyC'ZY g-ości. lio ci majC\lc do czy­
nienia z lSilniejoszym przeciwnik;em byli 
jeszcze bledsi. niż na zawodach le,amo­
wych, szczeRólniej atak zdradzał ogTom­
ną niedyspozycję w strzałach. N'Owi skraj 
ni pomocnicy okazali się słabsi, niż kole­
dzy z dnia poprzedniego, jedynie WOjde­
chowsk; pracował za wszystkich. 
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D. F. [. (Praga) 
Lwów. 15 sierpnia. W pierwszym dniu 

zaowdów gra osTra i in'feresuj,qca przyno­
si zwycięstwo gościom w stosunku 2:1. -
Bramki strzelili dla D. f. C.: Weigelhoffe.r 

Pogoń 2:1 (0:0). 
z wolnego i SedlaczeK; dla mfejscoW'Y'ch 
- Kuchar. Sędzia p. Szor slaby. PublitCz­
n'Ości 3000. 

D. F. [. (Praga) - Pogon 2:0 (0:0). 
Lwów, 16 sierpni;a. - W drugim dniu 

zawodów goście zwyciężają J)Owtóm:e. 
Gra ładna. j.edna z naj-ciekawszych, jaką 
oglądan'O we Lwowie. Pogoń z rezerwą 
bez Garbienia, SzabakieWlicza i Giebar­
towski.ego 1>0 przerWlie. Gra otwarta Drzy 

nosi dwa pUJtlkfy prażanom. Pogoń n~e wY 
zyskała rzutu karnego. Wyróżnili się: w 
Pogoni - obrona i Kuchar ; u gości środ­
~ow'y pomocnik Tappe i Parek w napa­
dzie. Sędziował p. Sz.argel. PubHczności 
3.000. 

Na s.pe.cjalne wvrMnIenle zasługuje No 
wakowski w bramce, który skapitulował 
dopiero po raz pierwszy w 2S minucie gry 
gdyż przez swe niepotrzebne opuszczenie 
bramki, dał możność Durce d'O zdobycia 
pierwszego goala. Do pauzy rezultat po· 
zosfaj-e bez zmiany i dopiero 27 i 31 miml'­
'ty przynoszą gospOda.rwm dalsze dwi~ 
bramki, zdobyte prze'z Jańczyka. 

Teraz gOŚCie zrYW1a:ją się do ataKu, sta· 
rając się za wszelką cenę zmienić rezul­
tat. Po niemalveh W)I1silkach udaje się pr~ 
wemu łącznikowi zdobyć honorową bram 
kę, ostatnią v,,'lQgóle na tych zawoda.ch. 

Sędziov..lal bardzo dobrze p. Malczew· 
ski. Rogów 5:1 dla ŁKS. 

l całej Polski. , 
Czarni (Lwów) - Jutrzenka 0:0. 

Kraków, 16 Sierpnia. 
Czarni przystępują do zawodów z 

czteremarezerwowymi. Gra mało inte-­
resująca, zakończyła się nierozslrzygnię­

tą. Sędzia p. Rząsa. Publiczn'Ości mało. 

Wisła-Czarni (Lwów) 2:1 (1:0) 

Kraków, 16 sierpnia. 
Do zawodów przystępuje Wisła z 5-~ 

rezenvowymi, Czarni zaś w komplecie 
Gra równa i żywa obfitowała w wiele C'ie· 
kawych sy'tuacyj podbramkowych. 

Bramki uzyskują dla Wisty CzulaK ~ 
Reyman, dla Czarnych Drapała. Sędzit 
p. Seidner. 

Hakoah - G. M" Sil 0:0. 
Zawody te odbyły się jako p:rzedmec7 

pierwsze&1o dnia i skończyły się 'wynik,iem 
remisowym. 

Sędziował p. Otto. 

Pogoń - Rapid 4:2 (1:1). 
Pogoń zwy.cięża łatwo słabszego prztl 

ciwnika. Sędz';ow:al p. Konopka. 
w. 

• 
Union - P. T. C. 2:2 (1:1). 

Bawiący w sobolę "Union" w Pabja~ 
nicach rozegrał z tamtejszym P. T. C. 
mecz towarzyski, uzyskując wynik remi­
sowy 2 :2. Sędz.iował bardzo dobrze p 
Piotrowski. 

iW W !! ..... 
Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 



__ N_r._l_7_8 ____ ~----------,------------------AL-Ó--D-ZV--TE--E-C-H--O--VV--~-C_Z,_O_R_N_E_'_' ___ d_n_ia __ l_7_8_je~rp~n_j_a_1_9_25 __ r_o~ ____________________ ~------.. --Stt. " - - -I 
2 g a li _ I 

Kryzys węglowy w' 
Debata '0 subsydjum w Izbie Gmin. 

Londyn. 'Wi sierpnl'\L 
P6Kif trwały pertrakitacje węglowe, 2ra 

lU między pra.ooda~mi' '1 pracobiorcami 
samymi, p6źniej, gdy jasl1!em się sfało, że 
one do niczego nie doprowadzą, z inter-' 
wencją TZądow.ą, opinja publiczna, lub 
przynajmn;ej ta jej czę~, kt6ra znajduje 
wyraz \VI prasie oodzienlllej, milczała. Wy­
r~ano - :niepłonną - natltzieję, że rząd 
sobie z zawilą nad krajem groźbą poradzi, 
lecz niK't leKarstwa nie podawaJ, z wyJą{­
lGem !SOcjalist6w, któriy na wlSzystkie bo­
lączld społeczne mają sw6j spec:\<iik, w 
postaci unarodowieni~ przemysłu. 

WRZENIE OPINJI PUBLICZNEJ. 
. Lecz zawrzało, gkly 'tylKO peWlIlem się 

ATało, że Konfliktu unikn1ono, bo go OKU­
PIono. Mimo całego szaCUJI1ku, Jaki należy 
zywić do WTY'Sok,iego poiiomu etycz,uego 
poI'ify1d' bryifyjsKiel. wYdaje się, te i w tym 
wy:padJ{ur6ŻTIe "żyW!ioły opozycyjne do­
patrzyły się ledyniie o.oskonałej OKazji do 
robienIa demag-og-j { podkopanIa g-abinelu 
Ba.Jdwilna. Gdy m6~ę .,żyw:iofy opozy­
cyjne". n1e mam na m~1i ofic'jalne1 opo-
2ycji Jego KrółeWlSKi~t Mości - "Labour 
Party", lecz nie1l!leczalnie na nosfalgję te­
KI minis'terjalnej cierpiąceg-o pana Llcyd 
Qeorg-~'a i frondują'Cych żvwioł6w kon­
serwatyWnych, T. zw. "Die Hards" (sta'ra 
g'W'aifdja) oraz chQrująceg-o na te samą. co 
LIoY<! Georg-e chorobę, lorda Beaverbro­
OKa ~ jego .. Daiły Express", kt6remu. na­
wiasem m6wiąc, niewiadomo dlaczego 
przypiSUje się na Kontynencie jaki'eś poli­
Tyczne znaczenie, podczas gdy jest to tyl­
KO tVPOW'Y brukowiec. 

WrlwoTZyl się W1ięc paradOKS. POdkre 
,§lający ooboczne cele krytyk6w rządo­
,WJ'ICh: otlcialna opozycja opowiedzłala się 
za poliTvka pana Baldwina. jodczas gdy 
pewni poHfyczna jegO WlSp6łwiercy kon­
serwalYWll1i. opowiedzieli się przeciwko 
niemu. 

Oto tło zakuHsowe WIC'ZOrajszych de­
bal' w Izbie Gmin, które nadały sankcję 
parlamentarną. inicjatyWie rządow:ej w ma 
fe.rji subsydium 9-mi~sięczn~go prz·emysło 
w:i węg-Iowemu w wysokości Ł. 10.000.000 

OSTATNIE PRZED WAKACJAMI PO­
SIPD7ENJE IZBY GMIN. 

Bylo to ostatnie posiedzenie Izby przed 
odroczen'iem doO jesieni i zwykle ławy po­
s~lskie świecą o tej porze pustkami. 

Tym razem bvłv przepełnione. zarów­
no jak trybuny dla publiczności, wśród 
której zwracał uwagę swą obecnością ar­
cybiskup Canlerbu,ry. prymas Anglji. 

MowlCl pierwszeg-o ministra lrwala za­
ledwie czl~rdz;eści pięć mintrl. lecz pan 
Baldwin potrafił skondensować w niej 
wS$JTstkie arg-umenty. które nakazały mu 
uniknąć konfliktu w clnv:ili obecnej za 
wszelką cene. czyli właściwi.e za cenę 
dzies':ęciu mioJionów fudów. 
_ PrzedewlS'Zystkie111 więc peWlI1ość, że 

konflikt WV'V1Olałby paraliż calł.~go prze­
mysłu ang-ielskiegD na miesiące. a być mo­
że i na lata. w chwili gdy można zauwa­
żyć pewne zwiastuny poprawy. 

Po drug-;e, strata w razie konfliktu 12 
lub 13-tygodJiowego. wyniosłaby mini~ 
maInie Ł. 100. 000. OGO. 

Po trzecie, CIerpienia. kfóreby przy­
padły w uc.tt.:iale masom robotniczym. 
". Po czwarte - punkt nader ważny w 
kraju. gdzie ewentualnie wszystko s';ę roz 
s.trzyga przed frybunał~m opinji publicz-

ned - że opinia była zU'Pef.nie nleprzygo­
'towana do konfliktu w przededniu wakacyj 
i pod koni~c sezonu poKfycznego. 

- Dla tych ważkich poW'Odów - mó­
wił p. Ba1ldWlin - spYTfalem się sie'bie, czy 
nie istnieje jakiekolwiek honorowe wyj­
śC'ie z syl"oocji? W subsydjiU111 ujrzat,em tO 
wyjście. Patrząc ~tec'Z, j.estem tak, jak 
wczoraj, przekonany, że poslanowienie, 
kt6re powz1.ęliśmy, było stu'S'z.ne i mądre". 

OPOZYCJA P. MAC DONALDA 
I LLOYD GEORGE'A. 

Leader oPOZYlcji p. Mac Donald, nie 
Krytykowal !Subsydjum. lecz tw,ierdzit. że 
biH ni~ powinien mieć za tytuł: .. Kredyt 
na subsydiowanie płac". lecz "wlaścicieli" 
Oczywiście, tegQ rodzaju wys'fąpieni~ by­
to nieunikn';on~. lecz faktycznej opozycjli 
Labour ni~ robił i naturalnie g1osował 
Wlraz z konserwatystami z.a propo'zycją 
rządową. 

JedY'Ila IITytYKa PQv/1atna - bez wzglę 
du na motyWy' - przyszła ze shony p. 
Lloyd George'a. 

Jeg-o żywy umytSl ce1fycki nalych­
mi,ast pochwycH słabe strony projektu: 
prz,ez pewność pokrycia s"trat przez skarb 
zarządy kopalń nie będą zmuszone do o­
szczędności. będą kuswne. by u'trzymać 
szyby w eKsploatacji, sprzedawać zagra­
nica ze shata. i t. p. 

W odpowiedzi swej Kanclerz SKarbu. 
p. Churchill, przyznal mu poniekąd rację, 
zapewniając jednak, że przedsięweźmie 
wszelkie środki. by nadużyciom zapobiec. 

KULISY POLITYKI. 

Oto gospodarcza strona debaty. 
OczyW';ście, nie moglo się obejść bez 

przesIanek politycznych. 

NapomKnął o nich pferwszy mlnlst~r, 
kończąc swe przemówienie. 

LWlfacając si,ę 'twarzą ku lawom Labo­
uru, wolnym pevmg'i pełnym głosem 

.stW-ierdzi'ł, że ptOczą:tkowy spór o płace, 
powoli przemien-;al się w wąlkę "politycz­
ną. gdy Trade Uniony zawarty czwórprzy 
mierze (górnicy, koleiarze. dokerzy i 'frans 
porty). Zap'Owiedź strajku powszechnego, 
kt6ra byla zawisła nad kraJem, była wry­
raźną groźbą dla us"troju demokTatyczne~ 
go. 

.,Pokój Jest Kwest ją woli, Wiola może 
przynieść pokój. moż,e przynieść walkę. 

Jeże!! woOla do walki ZWVicięży, leżeli bę­
dZ';~my znów zag-rożeni w podobny spo­
sób, p.ozwólcj'e sobie powiedzi'eć co nastę­
mti<e: nigdy jeszcze ni~ uda,to się mniej­
szości w kraju wolnym zgnębić sp'Oteczeń 
stwa ... Jeżeli n.adeszłaby taKa chwila, od­
pow:edź s"pole'czeńslwa.. popartego calą 
siłą aparalu państwowego, byłaby 'taka, 
że zadziwilaby sity anarohii \VI całym śwje 
cieCI. 
Rz~cz to wiadoma. le·cz dobrze Jest ścią 

gnąć od czasu do czasu p. Zinowjewa z 
czerwonych obłoków. 

Nie ulega wąfpliWDści. że masa g6rn1-
k6w w tej cał~j aferze 'troszczy się jedy­
nie o swó,j poziom życiowy, zagrożony 

propozycjami właścicieli. natomiast ele­
menlv III Międzynarodówki - wy1Śtarczy 

czytać .. The Workers Weekly" - z ra­
dością sP0g-lądatv na perspektywę nędzy 
i nieszczęść, które konfliki niechybnie 
sprowadziłby na robotników. 

To też 351 grosami przeciw 16 gtolsom 
przybocznym p. LIoyd George'a, który 
sam j.ednak z,niknąl, Izba Gmin wyraz,aa 
swą aprobatę polityce uspokojoen[a rządu 
konserwatywnego. Ą,d. K. 

O'Jr~lenie ~ytua[ii na rynku walutowym. 
Czarna giełda straciła wpływ na kształtowanie si~ 

kursu dolara. 
Ojprętenfe na rynku walutowym 

zaznaczyło się, gdy uchwała Banku 
Polskiego o pokrywaniu zapotrzebo~ 
wania walut doszła do wiadomości sfer 
przemysłowych. 

Uchwała ta, której domagaliśmy 
się już od początku niemal zachwiania 
się złotego, postanawia, że Bank Polski 
pokrywać będzie całe zapotrzebowanie 
przemysłu na dolary w przeciągu trzech 
do czterech dnI. 

Rzeczywiście tet. przemysł otrzy­
mał potrzebne mu waluty, co też 
wpłynęło na zmniejszenIe się popytu 
za dolarami na giełdach czarnych. Za .. 
znaczyć dalej należy, że zapotrzebo­
wanie na dolary z dnia na dzień 
zmniejsza się 1 w tej chwIli znacznie 
mniejsze, aniżeli w dniach ostatnich. 
L ćhwllą pokrycIa zobowią2ań zagra­
nicznych przemysłu, Bank Polski 10Z­

pocznie przydZielać waluty na zaległe 
zobowIązania dewizowe kupiectwa pol­
skiego. 

Wobec tego przemysłowcy i kupćy, 
którzy gorączkowe czynili poszukiwa­
nia za dolarami na giełdach czarnych, 
postanowili wstrzymać się od pokry­
wania swych zobowiązań, nie chcąc 
pła io: WI' ższych kursów, lecz wyczeki­
waĆ kojejności przydziału dewiz przez 

Bank Polski. Lecz poza tymi czyn­
nikami, które w znacznym stopniu 
przyczynią s i ę do zniżki kursu walut 
obcyCh w Polsce, również j wstrzymy­
wanie się kupiectwa polskiego prźed 
sprowadzaniem nowych partyj towarów 
zagranicznych, da pożądane skutki dla 
naszej waluty. Jak się dowiadujemy 
ze sfer kupieckich. ostatnie rozporzą­
dzeni~ o ograniczeniu importu, przy­
jęte zO!Jtało przez poważną część ku­
piectwa z zadowoleniem. Kupcy poz­
bywać się będą obecnie nagromadzo~ 
nego towaru j w ten sposób dojdą do 
płynnej gotówki. 

Polepszenie sIę sytuacji dla zło­
tego zaznaczyło się nietylko na giełdach 
polskićh. gdzie dolar w prywatnyćh 
obrotach spadł do poziomu 5,55, ale 
również na wszystkich giełdach zagra­
nicznych. Zarządzenia Banku Polskiego 
wywołały na tych giełdach tendenCję 
silniejszą dla złotego. W Wiedniu 
złoty uzyskał kurs 5,55 w stosunku do 
dolara, przy stałej tendencji zwyżko­
wej. Spadek więc złotego na giełdzie 
Wiedeńskiej wynosi zaledwie już 7 proc. 
Również j w Zurychu kurs złotego 
ukształtował się na pozIomie 93)50. co 
odpowiada kursowi 5.52 w stosunku 
do dolara. WprawdzIe przed trzema 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻ~> 
I TOWAROWY. 

Nowy Jork. 14. 8. Londyn ~.85 7/8. -
TendencjaJ mocna, Paryż 4.67, Brukseła 
4.505, Rzym 3.615, Madryt 14.435, Bern 
19.42, Amst,erdam 40.25, Sifukholm 26.88, 
Os,10 18.44, Kopenhaga 22.89, Praga 2.96 
i Jedna czwarta, Berlin 23.80, Wiede,ń i· Bu 
dapeszt 0.0014, Belgrad 1.79.50, Ateny 1.56 
Buenos Aires 40 3/8,- Rio de Janeiro 12. -
Londyn weksle 6O-dn1owe 4.81 7/8, Lon­
dyn weksle na oka·ziclela: 4.85 5/8, Montre­
al 4.85 1/2. 

Londyn. 14. 8. Zamknlęc.1e. NowY Jor' 
~.85 7/8, Mo,nnreal 4.85 21/32, WIl()ch~ 
134.49, Niemcy 20.40, Szw:ajlcarja 25.02, 
Hiszpan,ia 33.61, Portllg-.ałja 2.46. Danja:' 
21.27, HeolsingfoTs 192.62, Praga 153.87/ 
Warsza.\Wt 26.50, Wiedeń 34.52. ' 
Paryż, 14. 8. Zamknięcie. Londyn 104.n 

Nowy Jork 21.42. Belg-i,a 96.40, Hiszpa,nfa 
308.25, Wrochy 77.45, SZ\V1a!jcana 416. Da­
nJa 491.50, Holandja 862. Norwegja 396.50. 
Praga 63.50, Rum:UJI1}.a 11. . 

Norowania zt.otelro w dniu 14 sferowa r. b. 
Berlin 75.10 - 75.90. leleg-raficzne w.y­

płaly na Warszawlę 75.05 - 75.45, GdańSK 
93.13 - 93.37, lelegTaficzne wYlJ)taty na 
Warszawe 92.88 - 93.12, Praga 610, Wie 
'cleń 126.75 - 127.25. banknoty 125.50 -
126.50. Zurych 93.50, Paryż 392,00, NoWI) 
Jork 26.50. 

Gdańsk. 14. 8. Za 100 mareK nIemiec 
Kich: 123.745 - 124.055, za 100 ztolych~ 
93.13 - 93.37. WarszaWla 92.88 - 93.12. 
Am~lerdam 208.74 - 209.26. 

Kopenbaga, 14. 8. Lemdyn 21.22, No"" 
Jork 43.8, Hamburg 104.10, Paryż 20.65, 
Antwerpia 29.90, Zurych 85.05, Amsl~r4 
dam 176.50, Sztokholm 117.85, Oslo 80.75, 
Helsin.ldo·rs 11.04. Praga 13, Rzym 16. 

SztokhoJm, 14. 8. Londyn 18.085, Ber­
lin 0.88.70, Paryż 17.50, BruKsela 16,90, 
Szwajcarja 72.35. Amsterdam 149.85, Ko~ 
penha.g-a 85.25, Oslo 68.75. Waszyngtot 
3.72 1/4, fIelsingfors 9.41, Prag-a 13.50. 

Brema, 14. 8. Bawełna 27.15. . 
Innych g;etd do g-odz. 12 nie o'frzyma· 

liśmy. Zostana, one do.ręczone w ciągu 
dnia dzisiejis'zego. 

dniami kurs złotego w Zurychu wy-, 
nosił 96,50, to obecny kurs nIe jest I 
wcale dalszym spadkiem złoteg :J, lecz 
jedynie wyrównaniem sIę jego wartoset 
w stosunkU do dolara. 

Jakkolwiek jeszcze wiele praćy 
I mądrych posunięć wymagać będzie 
akcja nad przywróceniem złotemu na· 
letnego mu poziomu, to jednak już 
dzisiaj stwierdzić możemy. że poprawa 
złotego jest już widoczną 1 niema o­
baw, ateby kurs jego ponownie sl~ 
zachwiał. Mamy wrażenie, że ostatnf6 
przejścia ze złotym były dla nas 
wprawdzie kosztowną, jednak poży­
teczną nauką i że drugi raz kampanjCJ 
wrogów nie zastanie nas nieprzygoto­
wanych. 

* * * Na poastawie rozporządzenIa o za· 
kazie importu, przywóz do Polski ze 
wszystkich kraj6w oprócz Niemiec do­
zwolony będzie tylko na podstawie 
IndywIdualnych zezwoleń przywozu, 
których udzielać będzie mtnist~rstwo 
dla handlu i przemysłu w Warszawie. 
Kraje, które dotychczas importował) 
do Polski, będą mogły nadal na pod­
stawIe zezwoleń przywożlć towary VI 

dawnej wysokości, o ile równocześnie 
kraje eksportUjące do Polski uplanuje 
na swoich rynkach odpOWiednią no~ 
towarów z Polski. 

, 
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Dol{ąd p6jdziem9 wieczorem. 
LETNI TEATR POPl:TI!ARNY, 

w ogródku "Scala". 
f)zfś, w poniedziałek, ania 17 O. m. o godz. 9 

wieczorem po cenach znltonych do polowy wspa: 
nlała, pełna bumoru lekka komedja' ,,'tywy po_ 
sąg" (Niobe). 

Udział przyjmują najlepsze sity personelu. a 
mianowicie: panie Bartoszewska. Bronowska, 
Brandtówna. Niedzialkowska, Marszycka, pano­
wie Bielecki, Gałęcki, Górecki, Urbański I Zawley 
ski. 

Od stodziny 8 wieczorem koncert pod batutą 
p. Z. Pilarsklego. 

Kasa czynna oa godz. 12 - 3 I od 5 - 10 wie 
czorem. 

Jutro w dalszym cIągu ,,'tyWY po51\g .... 

TJ<:A TR LETNI W PARKU STASZICA:. 
Z nleslabnącem powodzeniem utrzymuje się na 

afiszu przezabawna farsa HenneQulna I Webera. 
Huragany śmiechu I <Hugo niemilknące oklaski da 
fą dowód, że "Gdy mężowie zdradzają" to jedna: 
z najwesel"zych premjer teatru Letniego. 

Dodać należy, że role główne powierzono tej 
miary artystom, co Pp. Morska, Jerzmanowska, 
SzuberŁ, Pablslak, Magnuszewskl, Łabędzki I in-
111. 

łZYTElNl' TOW. PRZYJACIÓł.: mANC.n (Phfr 
:. mwstnr 103)' otwarta: toazlennfe o<t rot11.. Ci 
'~ CJO'r8 Włecz. z "YłąłJdem hrląt f prątk~",. 
~M MJI!,JSm (PJolrkowsb !)O. DzIałY' 
. ; afnQgrafJczno..6fsforyczny I przyroanfczy. 

~ł)itwarł. ~enułe 00 JO (to t~ f 16 ao 19. 

~ . 
Wystaw& 

~~~ Park im. 
malarstwa. 

l~ 
Sienkie-

rzeźby wicza). 
i grafiki. t/. . . \ 11> 

Otwarta 
Czytelnia fIJ. ~ _ " ' ~,~ 

od godz. 
i audycje ~~"&:crDZI 'S 10 rano 

radiofoniczne ~~ do 23 w. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot. WowsKa 89). Czytelnia 

pIsm N;!bJ]o{ek'a ofwarla toozIennłe p(J ~ .. ~ l 
wlecz(Sr. 

,; ' ,."; ..... , 

..Casfuo- - .. Czy Darwin ma rację" 
Rtno-Te~fr .. C;?rJT1'·' - "Pogoń szalona". 

J(JftO Oom "udowy - "Kobieta na roz-
drożu". 

KJno-łearł HRet1uła" "Grzeszna. miłość" 

.,Luna- - "Potęga brylantów". 

MłeJs11'1 Ktnemał{)llraf Ośwłatowy- "Błę· 
dne ognie" 

Teafr §,-)'i·~Unv .. Now·o"ścl" "Demon cyrku" 
•. Odeon" ~ "Tajemnice Paryża". 

Resursa - "Narzeczona z AustralW' 

Soófc.f?,1"'"t~ Pracowników Państwowych. 
uPowrót" 

TEATP /'; ' ':" .. !SKI w parKu im. ~faszyca . 
"Gdy mężowie zdradzają .. !". 

Na to pytanie odpowiada do§wiad­
~z:ony kupiec angielski, Peter I. Stevens. 
kt6ry powodzenie swej firmy zawdzięcza 
stałemu anonsowaniu się w 86 dziennikach 
angielskich. Ody mu zarzucali przyjaciele 
i rodzina, it za wiele pieniędzy wydaje na 
ogłoszenia w pismach, zwłaszcza, te firma 
jego ma zdawna wyrobioną markę. odpo­
wiedział doświadczony kupiec: Zaprzesta­
nę ogłaszać swe przedsiębiorstwa, gdy: 

1) hldzko§ć przesłanie się rozmnaźać, 
a na świecie nie będzie ani jednego czło­
wiaka, kt6ryby nie wiedział o istnieniu 
mej firmy, 

2) gdy zdołam przekonać kafdego, 
te moje wyroby są najlepsze i najtańsze, 

3) gdy się przekonam. it kupcy nie 
. dający ogłoszeti do ~et, mają większą 

klientele p.cfe rtUtiA 

• 
Kupon u gOW! 

z dnia 17 sierpnia 1925 r • 

"iOdzhleoo Echa WIOIZOPDeoa" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

w Taatpze Swlellnum "H D W D S [ lU 
ul. Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

'\ 

4) gdy tak zglupieję, te zapomnę .~ 
do§wiadczeniach całego tycia; 

5) gdy nie będą powstawać młodl 
konkurencyjne firmy, które nie będą si4t 
starały o przekonanie odbior.c6w, te u nida 
należy kupować, a nie u mnie, 

6) gdy nie będę widział bogaoz,. 
zawdzięczających swe mienie stałej rekla­
mie. 

~irgumenty fe muszą przekonać kaM"" 
go, ~e ogłaszanie się w najpoczytniejszyck 
dziennikach ł6dzkich "Kurjerze Ł6dzkim­
i !:Ł6dzkiem Echu Wieczornem- jest je­
dy'ną drogą zdobycia sukcesu w obecnyclt 
ci~żkich czasach. 

I 

-~~~Ż92 
, \...( 

j , 

PopłopaUie ChPzeSUJaósBle 
Hale Aleje HoS[lusZBI f3 
Wszystko dostać tam można. 

Po siadacze Rowerówl 
iT.oWARlYSTWO .. WII!DZA", uJ. PIotrkowska 

\. Nr. 103. CzyteJnłll pIsm aostępDlI cna wSzYst. 
/ IdcJi 00 goCf~ S ao 8 cąozlennle. . 

r~afr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"W pułapce". 

-(j)- I Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś I 
na program "Demon cyrku". 

Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskie~o 
wzoru, prZYjmuje wszelkIe reperacje 

i zlamama. Główna 56, L. Taler. 

----------------.-____ -.~~ ________ .~----u.----~------~--------------
ozkła 

tóm-KALISKA. 
Odchodzq: 

Do Leszna '(Poznania)J ~. 
Do Warszawy; 
Do Warszawy (pq.śpiesZlll')J 
iJo Ostrowa (PomaDia), 
lJo Koluszek 
Do IT arnobrzegta (p.r~ Sltatży'sko) 
Do Poznania 
Do Warszawy; 
Do Warsz.awy __ 
Do Lwowa (przez Tarno&zeg) 
Do Warsza~ 
Do Ostrowa 
Do Łowicza. - GClańska 
Do Krakowa 
Do Poznania 
Do Paryża (pośpieszny} 

Z Warszawy 
rz Poznania 
rz Krakowa 
Z Paryża 
~. Ostrowa 
Z Gdańska 

Przychodzq: 

~ Lwowa (przez Skarżrsko). 
Z Warszawy, 
Z Warszawy 
Z poznania 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 
8,25 

'2,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
119,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 i 
9,10 I 
9,45 I 

10,12 . 
10,22 
10,29 
1~.37 

jazdy. 
Z Warsz3WI 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu 

ŁóDŹ-FABRYCZNA. 

Do K<>luszek 
Odchod~: '" 

Do Warszawy'- (pośpiesmy:)! 
Do Koluszek 

" Do Koluszek 
Do Kolusz~k 
Do Koluszek 
Do Kolu.s~k 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek _.,. _ _ .~_ 
W święta i niedziele do ~zek 

przed p'ołudniem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z if omaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

PrzychCHbą,: 

Z Warszawy .(poSp,iesm" 
Z Koluszek 
W dni świateczne z KołuszeIs 

12~ 
.t8,3( 
!18,5~ 
20,4~ 

't,3C 
, 1;2!: 
, 9,2(; 
;t3,2C 
.14,30 
~6f25 
19,00 
i19,30 
20,00 
23,or 
~Q,U 

'. ~~' I· 

8 
1o, 

i13'a 115,5 
117, 
21~1$ . 
22,25, 
~ 

061~~l(HIA fO[Hra I~ MUR 
o który op_e6 .I~ moze najbardziej za­
ehwiana fi.rJlUl' nie upadnie nigdy, .koro 
tylko uę rntn'6c1 o radę reklamo .... ą do 

AKWIZYCJI O Clt.OSZEn 

UC,HSa 
Piotrkowska.H!! 50, Tel. 21-38. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

nTygodnik 
pod redakcją D-ra Juljana KołoR1fts1ciego. 

Najpowatniejsze w kraju pIsmo ekonomiczne. 

UWAGA: Bilety wczdniej nabyć można w B.P.P. "O,.bis" Andrzeja S, Nowomiejska 2. Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

P~miętajmJ' 
Redakcja i Administracja: 

Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czeoowe w P. ~ O. Nr. '?tt. , 
• O inwalidach wojennyc 

Czytajcie. "I{ U R JER Ł O D Z I{ I" 
r--' Cena prenumeraiY-·:-=··· -.,.,..--., ...... · -;:~--- Ceny ogloszeti: 
. w ł.odzł miesięoznie zł. 3.50 Przed tekstem I w łek'cie 40 I!roszy za wieru milimetroWJ l-lamowy (strona 4 łamy) 
.. Dla robotników II .. 2.70 Za tekstem.. 30.... • • . 4 • 
t Na prowmcp • --. 5.00 Nekrologi • • • 30 • •• • • • 4 • 
"Zagranicą • .. 7.00 4 

[ .lódzl Echo Wiecz.· l.,Korjer Udzki" łącznie zŁ 7.50 ~:;:!~::y: : : ~ : :: : : : 10 : 
, Odnoszenie do domu 30 fZr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr, za wyraz - najmnłejsze ogłoszenie 50 groszy. 

~---W-y-d-a-wn-l-' c-tw--o-: -,,-Ł-6-dz-ki-' e~E~c-ho~W~i-e-cz-o ... rn-e:':"" • .-., ... ~-O~""':'d--~b:':'it==-o-;; drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" 
~)')L,.J~ SjyJ)l1łłtotVsJd. ,1 " - --- ul. Zawadzka Nr. 1. 

- --..,,;', 
Ogłoszenia z~i~Jscowe o 50 proc. drotel. 
Zagranieme o 100 procent droła" 
Za terminowy druk ogłoszed. komUDikat6w oU .. 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorartum ..,.... 

tane 84 za bexpłatne. 
RękopisÓW I:arówno utytycb lak l odrzuconych redaho 

cła nie- nvraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: . 
NY łady~t~:w, , ~~~o.wsld. .' \ 


